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Rozłam w Stronnictwie
Hrrodf -k?m.

Utworzenie „Obozu narodowo-radykalnego".
(Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy).
W A K SZ aW a, 14. 4. —  D ziś, w  przeddzień zebrania Rady N aczelnej 

Stronnictwa N arodow ego nastąpił rozłam  w en  nątrz tej organizaeji. Z S e­
kcji M iodyeh S ironn ietw a N aronow ego, prow adzonej przez p osła  B ie lec­
kiego, jednego z najb liższych  ludzi R. D m ow skiego , w ystąp iło  około  300 
„młodych"4, tw orząc now ą organizację p. n. „O bóz uarodowo-radykalny"" 
N a ezełe  stanął Jan M osdorf.

P ow odem  • ozłamei jest n iezadow olen ie „młodych"" z oportunizm u i 
Lezczynnośei „starych"" w  dziedzin ie zarów no sp o łeczn ej jak i politycznej, 
łdcologja  „Obozu narouowo-radykałnego"" czerp .e w zory z haseł n iem iec­
kiego  n a tion a l-socja lizm u  i przypom ina w ielce  dcm agogję h itlerow ców  z 
okresu przed objęciem  władzy w R zeszy.

Złożenie listów uwierzytelniających

Tak się złożyło, że w tym sarnj ni 
dniu gdy Sąd Apelacyjny w W ilnie  
rozpatrywał sprawę Ochockiego i in 
nych o znieważenie posła Zwierzyń­
skiego, nadeszła w iadom ość o wystą  
pieniu- grupy m łodych ze Stronnictwa  
Narodow ego i utworzeniu przez nich  
oaręDnego ol>ozu narodowo-radykal-  
nego. Proces wileński i warszawski  
rozłam, to dwa przejawy tego samego  
zjawiska —  buntu m łodych endeków  

■ przeciw ko sw ym  starszyni przywód-  
com.

Proces Ochockiego ma bowiem  
pom oże szersze, . niz ujawnione na 
przewodzie sądowrym Dom schadzek  
żydow skie  ogłoszenia w „Dzienniku  
Wileńskim*- to tylko m om enty naj­
bardziej jaskrawe, wyzyskane dla ce ­
lów agitacyjnych. Nawet ogół zarzu­
tów moralnych, staw ianych przez 
m łodych  endeków  starym nie wyczer  
puje istoty konfliktu. Młodzież pocią  
gruęta jaskrawem i hasłami nacjona-  
lu tycznem i, tak łarwemi do zrozumie  
ma i przyjęcia wobec ich prostoty, 
żąda realizacji tych haseł w życiu, 
przestrzegania ich w rzeczywistości  
codziennej. A zarazem chce głoszone  
zasady rozwinąć, w yciągnąć z nich  
wszystkie konsekwencje.

F'od tym względem  w y  s l ą- 
p i e n i e  m ł o d z i e ż y  e n d e  c 
k i e j  w W a i s z a w i e  j e s t  b a r ­
d z i e j  p r z e m y ś l a n e ,  o p a r l e  
n a  g ł ę b s z e j  p o d s t a w i e  i d  e- 
o l o g i c z n e j ,  n i z  p o d o b n a  
a k c j a  w W i l n i e ,  chociaż pod­
łoże em ocjonalne tego ruchu jest je­
dnakow e wszędzie. W ilno dało in icja­
tywę, ujawniło konflikt w łonie en ­
decji, W arszawa sprecyzowała istotę 
tego konfliktu. Ataki „Głosu Wilna*- 
na Dziennik Wileński* dotyczyły  nie 
zgodności postępow ania menerów  
partyjnych z programem, secesja mło  
dych endeków w W arszawie zaatako­
wała program partyjny.

Stara endecja ugrzęzła w daw nych  
przeżytych form ach politycznych i 
społecznych i nie m oże się z nich wy  
dostać. Zająwszy od czasów  przew ro­
tu m ajow ego stanowisko opozycyjne,  
1-ozumie go jako negację, jako sprze­
ciwianie się wszelkim  poczynaniom  
^ ządu, niezależnie od w ym agań do- 

obecnej. Zapatrzona w czasy, gdy 
Jaszcze miała swój udział we władzy,  
marzy tylko o ich powrocie. Nie chce  

"'-Umieć, że życie płynie  i codzień
*a now e zadania, które trzeba 

^uzstrzygm; nnwem i sposobami,  
l i b e r a l i z m u  p o l i t y c z -  
i g o s p o d a r c z e g o  t k w i

 ̂ °  k o w p s y c h i c e  s t a r ­
s z e j  ,
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w u m ł o d e  p o k o l e n i e .  Schodzi 
ono l utartycn ścieżek i szuka w y jś ­
cia na własną rękę. A w skazów ki tak 
łatwo znaleźć, przykładów tak nie­
daleko szukać trzeba. Tuż obok, za 
granicą niemiecką, ruch operujący  
hasłami nacjonalizm u i radykalizmu  
społecznego opanow ał cały naród, 
zdobył całkowitą  władzę w kraju. 
W ięc hasła radykalizmu społecznego  
w ysuw a endecka secesja. T u  j e s t  
z a w i ą z e k  p o * l s k i e g o  h i t l e -  
r y z m u, nie w hum orystycznych  
parijach „narodowych socjalistów  

Młodzież endecka t Irce iść do ro 
botnika, chce zdobyć jego poparcie.  
.Jego interesy postawić na pierwszym  
planie, jego postulaty uwzględnić w  
pierwszym  rzędzie. Frontem do mas  

bo m asy  io siła. to potęga decy  
dująca o losach społeczeństwa. ‘

Czy młodzież endecka znajdzie aro 
gę do mas, czy wejdzie z niemi w bez­
pośredni kontakt? Zawcześnie jeszcze  
odpowiadać na to pytanie. Ruch za­
ledwie się zaznacza, nowa organiza  
cja dopiero się wykluwa i czein ona  
będzie, jakie zyska znaczenie, to po­
każe dopiero przyszłość.

Y\ każdym razie ruch jest. Ujaw 
niał się on dotychczas w sporadycz­
nych wypadkach, czasam i w formie  
ekscesów, jak np. zdem olow anie  lo­
kalu Stronnictwa Narodowego przy 
ul. Orzeszkowej 11, lecz są dane, że 
ruch ten istnieje w całej Polsce i war  
szawska secesja stanow ić  będzie za ­
pew ne jego ośrodek krystalizacyjny.

Czy’ opozycja przeciwko opozycji  
doprowadzi młodzież endecką do p o ­
pierania Rządu? Czy skończy się na 
przystąpieniu do B. B. W. R. ? Raczej 
nie. Rozważna taktyka obozu Mar­
szałka Piłsudskiego, w ykazywany  
przezeń umiar, nie zadowolnią wy-  
karmionej na dernagogji młodzieży. 
Spodziew ać.s ię  należy bardziej skraj­
nej, bardziej radykalnej opozycji,  
lecz operującej hasłami pozytyw nem i,  
posiadającej konkretny program.

Secesja młodzieży endeckiej idzie 
przeciwko uznaw anym  autorytetom.  
W pierwszym  rzędzie obala autorytet  
Romana Dm owskiego, ideologa swje- 
go dotychczasow ego obozu. D m  o w 
s k i  n i e  z a p o b i e g ł  r o z ł a  m  o 
w i, chociaż chciał to uczymić, ch o ­
ciaż robił w lym  kierunku wysiłki. Od 
chwdli objęcia przez D m ow skiego  k ie ­
rownictwa „Gazety Warsza wskiej** 
zaznaczył się w tein p iśm ie zwrot ku 
radykalizmowi, w ycofyw an ie  się z 
dawnych pozycyj nieprzejednanego  
liberalizmu. D m ow ski w idział n iem o­
żliwość trwania w bezruchu, widział  
zresztą już dawniej, jak to w idać by­
ło chociażby z jego książb , „Świat po 
wojenny a Polska** lub organizacji  
Obozu W ielkiej Polski. Będąc jednak  
człowiekiem  pióra, nie czymu, nie po  
trafił wyzyskać nawet tych m ożliwoś  
ci, które miał, nie potrafił myśli swo  
ich przetw-orzyć w konkretny pro­
gram. przy którym skupiłaby się n a ­
cjonalistyczna młodzież Obecnie oka

Ostry kurs gub. Nowakasa
Dalsze zarządzenia gibernatora Kłajpedy.
BER LIN , (P ai). Z K ow na dono- 

u ą ,  m  gubernator K łajpedy odebrał 
dwuru n auczycielom  n iem ieck im , oby  
w ałe lom  R zeszy, zezw olen ia  na w yk o­
n yw anie zaw oau , w zyw ają przytem  
prezyd. K łajpedy do n iezw łocznego  
w-ydalenia ich zc służby.

Gubernator zw rócił s ię  jednocześ­
nie do litew sk ich  organizaeyj sporto­

w ych  i tow arzystw  z żądaniem  w y ­
kluczenia z nich obcokrajow ców , zaj 
mującyefc stanow iska k ierow nicze.
bu- '

W ezw ał rów nież w szystk ie  litew  
sk ie  organizacje sportow e do zerwa 
nia w szelk ich  stosu n k ów  z niem iec  
kiem i zw iązkam i sportow ym i na te­
renie Rzeszy.

Memorandum pięciu państw
w sprawie rozbrojenia.

W  p ią te k  13 h. m. p ierw szy a m b a sa d u r  
ZSRR w Polsce  o. D a w tjan  złożył na  Z am ku  
sw e l is ty  u w ie rzy te ln ia jące .  - - • *.

Na zdjęciu  p. a m b a s a d o r  D aw ijan  przad

g m ach em  a m b a sa d y  p rz y jm u je  r a p o r t  do 
wódcy  h o n o ro w eg o  szw a d ro n u  szwoleżerów, 
który go e sk o r to w ać  będzie  4  d ro d ze  na 
Zamek.

Ambo^adur Dawtjan w Belwederze.
YYARSZAWA. (Pat). Dziś nowo- Dawtjan przybył do Belwederu i wpi- 

m ianow any ambas. /.SAR. p. łakób sał się do księgi audjcncjonalnej.
MB M W

GENEYVA, (Pat). Delegacje duń­
ska, hiszpańska, norw-eska, szwedzk  
i szwajcarska przesłały przewodniczą  
cemu konferencji rozbrojeniowej m* 
morandum w- sprawie obecnego sta­
nu spraw- konferencji. Delegacja h o ­
lenderska przyłączyła się do tez za 
wartych w tem m em orandum . i 

Delegacje 5-ciu państw w  następu  
jący sposób wyobrażają sobie rozwią-  

■ H B M M M n a n i a B P B H W w

V KOWNIE D Y S K U T U J Ą
0  P O r iO lU M iE N IU  Z  P O L S K A

RYGA, (Pat). Donoszą z Kowna, 
że w  now outw orzonym  „klubie poii- 
tycznym** odbyło się dyskusyjne zbru 
nie pośw ięcone stosunkom  polsko-li:  
tewskim.

Referent prof. Pansztas oraz ko 
referent Marcin leza s  w ypow iedzieli 
się  za kon iecznością  znalezien ia  kom  
prom isu i naw iązania  stosunków  Z 
Polską.

YV dyskusji wziął udział hr. Zu- 
bow , który zaznaczył, że ch w ilę  obec­
ną uw aża za dogodną dla norm aliza­
cji stosunków  polsko  litew sk ich  i że 
istn ieje m ożliw ość honorow ego roz­
w iązania dla Litw y.

Rektor uniwersytetu k o w ie ń sk ie ­
go R om eris zaznaczył, że in icjatyw ę  
w inna w ykazać P olska, L itw a zas nru 
si stw orzyć sprzyjające tem u ok olicz­
ności. YY rokow aniach należy unikać  
sytuacji, w której jeden z kontrahen­
tów znalazłby się na ławie oskarżo­
nych.

Istota paktu polsko-niem ieckiego  
nie jest wyjaśniona. Nie ulega w ątpli­
wości, że Litwa stała się najbardziej 
zagrożonym przez agresyw ność punk  
tem na wschodzie  Europy. W alka o 
Kfajptdę ma bardzo doniosłe znacze­
nie. ś tra ia  Kłajpedy oznaczałaby utra 
tę n iepodległości politycznej i gosp o­
darczej.

Porozumienie pomiędzy Polską i 
Litwą jest m ożliwe, o ile strony *vj  
rzekną się m aksym alnych  żądań

B irżyszka powieaział: gdybj P o ­

lacy ośw iad czy li, że obecnie nfe od 
dadzą \ \ 7iina, jeanak  w tak iej czy  in 
nej form ie uznają nasze praw-a, to 
w ów czas m ożitaby rozpocząć rokow a  
nia. Oddanie kilku gmin nas nie m o ­

że zadowolić. Możliw-e jest jeszcze je­
dno wyjście, m ianow ic ie  ustalić gra­
nice w pow iecie  sejneńskim, na tery- 
torjurn zaś wileńskiem postawić linję 
administracyjną.

Dymisja sekretarza związku „tautiniUKów11
RYGA. (Pat) Z Kowna donoszą:  

W kołach politycznych wielkie wraże  
nie w yw oła  niespodziewana dymisja  
generalnego sekretarza związku tau- 
tiników Rasteinisa. Dymisja ta spowo  
dow ana została konfliktem  jaki istniał 
od dość- dawna pomiędzy Rasteinisem  
a ministrem rolnictwa Aleksą. Rastei-

nis usiln ie zwalczał Aleksę za jego po­
litykę rolną. Dymisja oznacza wzmóc  
nicnie kursu polityki reprezentowanej 
przez Aleksę.

Lietuvos Żinios podaje, że w o b ^  
dym isji Rasteinisa stanowisko gene­
ralnego sekretarza partji tautimnKów  
powierzone będzie YYTilejszysowi  

M— — — BCTłaMan u r  vr ~

Prasa zagraniczna o konflikcie 
polsko-czechosłowackim.

„Odpowiedziami ść ponosi 
Ben£sar“—mówią w Wiedniu.

W IEDEŃ. (Pat). „W ien N. Nacliriehtrn  
*am ieszeza artykuł wstępny na temat kon­
fliktu polsko czesk iego. Zapew nienia t*es 
kie, że  konflik t będzie rych ło  zażegnany, nic 
spraw dziły się. Zerwanie przez P olskę s to ­
sunków  sportow ych dotknęło głęooko ambic­
ję czeską. Czesi spodziew ali się  jeszcze, że 
naa się  im przez rokow ania i uprzi jmońci 
dyplom atyczne załagodzić tareia. O kazało się 
j  dnak, że decydujące czynniki w P olsce  po 
stanow iły  w yjaśnić w całej pełni spraw ę  
m niejszości po lsk iej w C zechosłow acji. S y ­
tuacja dia ouecnego regim c‘u w Pradze nie  
przedstaw ia się  pom yśln ie. Prasa rządowa

s i l i

F R A N O S Z E K  GUESAJTIS
opatrzony ŚŚ, sakram entam i zm arł dnia 14.IV. r. b. w w ieku lat 62

Elcsportacja zw łok  z d o m u  ża ło b y  przy  ul.  M ick iew icza  37, do k o ś ­
c io ła  św. J a k ó b a  o d b ę d z ie  aię w n iedz ie lę  dn. 15 k w ie tn ia  o g. 7 wiecz,

Msza ż a ło b n a  w tym że  kośc ie le  o d b ę d z ie  się dn  16 kw ie tn ia  o godz .  
9.30 Y a n o  p o c ze m  n a s tą p i  p o g rzeb  na c m en ta rz  po  B ernardyn-k i .

O  ty c h  sm u tn y ch  o b rz ąd k a ch  zaw ia d am ia ją  w n ieu tu lonym  żalu
ŻONA, B R A T  I RODZINA.

zało się zapóźno. Bezpośrednio przed 
rozłamem odbyła się konferencja Alii 
rycli endeków z m łodymi, na której 
D m ow ski w ysląp ił  podobno jako me- 
d ja tor, lecz celu m e osiągnęła: rozłam  
stał się faktem  dokonanym .

Ten rozłam jesl znam fenny z inne  
go jeszcze względu. Stanowi on prze­
jaw zjawiska bardziej ogólnego, kru­
szenia się opozycji. O p o z y c j a  
r o z p a d a  s i ę .  N iedaw ny rozłam  
w chadecji w ylw orzy ł Stronnictwo  
Chrześcijańsko-Społeczne na platfor-  
mie >>°pozycji rzeczowej**. Obecny roz 
łam w endecji tworzy' obóz narodowo  
radykalny. Nie przywódcy, nie k ie ­
rownicy w swoich sporach osobistych

rozsadzają partje — ruch idzie od d o­
łu, z szeregów. YV ś,z e r ć*g a c li 
p a r t y j n y c h  p o w s t a j e  z r o ­

z u m i e n i e  b e z p ł o d n o ś c i  

s t a n o w i s k a  c z y s t e j  n e g a ­
c j i ,  o dc z u w a s ńę p o t r z e b ę  
p o l i t y k i  c z y n n e j .

Niech nawet zapoczątkow any ruch 
narodowo-radykalny idzie w k ierun­
ku fa łszyw ym , niech stosuje błędne  
metody, niech zaostrza kurs opozy- 
cyjny —- wy-ntika on ze zdrowej reak  
cji przeciwko skostniałem u bezrucho­
wi, przyczynia się do usunięcia m a ­
razmu, zatruwającego atm osferę p o ­
lityczną. To stanowi jego stronę d o­
datnią. \Y . Solski.

aUkuje w praw dzie w ło n ie  najostrbęjszjm  
P olskę, jednakże prasa u p o k jc jjsa  zaehow n  
je  się  p ow ściąg liw ie, dająe ho zrozum ienia, 
że odpow iedzialność za tak niepożądane dla 
C zechów  naostrzen ie  się  konflik tu  pono-ii 
głów nie dr. U nesz. W obec Z u m l e s . . e k ,  panu  
jących w obozie  czesk im , cały konflik t przy 
brał form ę konflik tu  prestiżow ego.

Winę Czechów stwferdzs 
również prasa węgierska.
B lD śP E S Z T . (P*t). Prasa* w ęgierska znj 

m uje się  bardzo żyw o knfliktem  polsko  
ezeskosłuw ackim . „Pcsti N u p lo- zam im irzu  
dłuższy artykuł, pośw ięcony konflik tow i, 
stw ierdzając, że  przyczyną naprężonych sto  
sunków  jest przedew szystkiem  brutalne po 
stępow ania  Czechów w ober polsk iej inniej- 
szośei na Śląsku Cieszyńskim . Cieszynem  wia 
dali —  zaznaeza dziennik —  P olaey  piasto  
wi. B ył on m oże w niefortunny sposób po­
dzielony. Jego w schodnia część zam ieszkała  
jest przez silną w iększość polską.

N astępnie dziennik kreśli hislory-czue wv 
padki w r. 1919, zaznaczając, ż : w duszy 
P olaków  pozostała, pom im o pozornej zgody, 
uraza do Czech, w dow ód czego dziennik c> 
luje artykuły prasy polsk iej.

W Pdrytu dopatrzono stę 
zachwiania systemu 

aliansów francusUich
PARYŻ. (Pat). K om unistyczny tygodnik  

„Le M onde“ tw ledzi: O statnie nieporozum ie  
nia polsk o  - ezeskoslow ack ic  dow odzą, ż<* 
system  aljantów  ij*ancusluch jest poważnie* 
zachw iany. N iejednokrotnie m ożna było już  
zauw aży* —  pisze tygodnik — że sprzym ie  
rzeńcy F rancji nie chcie li ca łkow icie iść dro 
gą, w skazaną przez Francję. Po zawarciu  
paktu polsk o  - niem ieck iego nastąpiło  nrze 
m ów ienie belg ijsk iego prem iera Brt»ockevil- 
le, n iepok oje bałkańskie, a ostatn io  stanow i 
sko Czectiostoy acji w stosunku do Polski.

zanie problem u:
1) ograniczen ie konw encji do kił 

kn dziedzin. Spraw ę utrzym ania czy 
skasow ania  lotnictw a w ojskow ego  
należy narazie od łożyć, natom iast 
propozycje angielsk ie  w inny być  
u zm oenione przez w prow adzenie nt 
w arunkow ego zakazu bonioardow a  
nia pow ietrznego. * K w estja m orska  
byłaby odroczona do t9 3 5  r.

2) redukcja zbrojeń, a n .etytuo icli 
ograniczenie;

3) um ow a rozbrojeniow a w inna  
zrealizow ać praktycznie w um ia łk o-  
wranyeb rozm iarach rów ność praw.

4J "w-zmocnienie bezp ieczeństw a, 
poza ramy przew idziane w m em orau  
dum  angielsk iem , w- szczególności 
przez gw arancje w jk o n a n ia  konv en- 
cji.

YV zw iązku w- tem  w idzi m em oriał 
»- p ow rocie  N iem iec do Ligi Narodów- 
przyczynek  do kw estji bezpieezem  
stw a.

YY* kanuluzj m cniorandum  stw ier­
dza, żi konferencja znajduje się  w o­
bec- altei*n»Firw y: a lbo zgodzen ie s ię  

* na ograniczenie L faktyczne zm niej 
szen ie  zhroicn z rów noezesnem  ezęś- 
«iow em  dozbrojeniem  niektórych  
państw , albo liczyć s ię  z prostem  u- 
stateniera status quo przy znaczneir  
w zm ożeniu  zbrojeń. Autorzy m em or- 
jału w ypow iadają się  za tą p ierw szą  
alternatyw ą.

Kronika telegraficzna.
—  W ŁOSKA RADŹ MINISTRÓW  FC H W A  

LILA R E D U K C JĘ  od 6 -  12°/o uposażeń  u-
‘ rzędn ików  p a ń s tw o w y c h  o t rzy m u jący ch  po 

wyżej 500 h ró w  m iesięcznie .  P e n s je  członków 
rz ąd u  z red u k o w a n o  o 20 proc .  R ów nocześ­
nie  r a d a  m in is t ró w  u ch w al i ła  za rządzen ia ,  
k tó re  m a ją  z ró w n o w aży ć  te  obniżki ,  a  np in 
r e d u k c ję  k o m o rn eg o  o 12 proc.,  zn iżkę  cen 
a r ty k u łó w  żr,wnościowych w państw ,  m ag a  
zynach  ży w nośc iow ych  o 10 proc.  Z a rz ąd z e ­
nia te m a |ą  wejść w życie z d n iem  16 bm .

—  NORMAN DAYIS, k tó ry  Dawił p rzez  pe 
wden czas w L o n d y n ie  w c h a ra k te rz e  częś­
ciowo p r j  w a tn y m  częściowo ofic ja lnym , od 
jeohaf dziS zpouTotem  do  Am eryki.

—  LNSULL O lIPŁYN ĄŁ ze Sm yrny  do 
S tanów  Z jednoczonych  na a m e ry k a ń s k im  po 
row eu  , ,Exilona-’.

—  SU R O W E  KARY GROŻĄ WRÓŻB1 
TOM, jasn o w id zo m  i t łu m aczo m  snów w 
Niemczech (w m yśl  za rz ąd z en ia  p rezy d en ta  
policji  be r l iń sk ie j) ,  k tó rzv  ze swego proce  
de ru  oiągną zyski p ieniężne . Z akaz  n ie  obej 
m u je  grafo log ji ,  o p a r te j  n a  n a u k o w y ^  pod 
stawacli.

—  STRAJK PR A C O W N IK Ó W  B E K O M A R  
NI DUŃSKICH, o b e jm u jąc y  85 przedsię-

1 b iorstw ,  rozpoczął  się. J ed n o cześn ie  ro z p o ­
czął się s t ra jk  m a r y n a r z y  i pa laczy  o k rę to ­
wych .

— W SK IT F K  GWA1 TOW NFJ DEBATY
KO RTEZACH n ad  p ro jek tem  ammestji mi

ni.ster sp raw isd l iw ożci  Ah-anez Yaides poda ł  
się do  dym is ji

— r z ą d  IRLANDZKI OGŁOSIŁ p ro jek t  
u s taw y  u ch y la jąc y  is tn ien ie  sena tu

—  ODBYŁA SIĘ  ROZPRAW A KASACYJ­
NA w sądzie  n a jw y ższy m  w W a rsz a w ie  w 
sp raw ie  z n an y c h  zajść  w dn iu  13 m a rc a  33 r. 
w Milówce i R a jczy  w pow. żywieck im . Sąd 
okręgow y w  W ad o w ic ac h  skaza ł  sp raw ców  
zajść w' liczbie 42 n a  k a ry  w ięz ien ia  od Jat 
3-eh do  4-cb miesięcy. Sąd apelacy j  
ny  w K rakow ie  w y ro k  powf.ższy w odni> 
Steniu p ra w ie  do  w szys tk ich  zatw ierdz ił  O 
becn ie  sąd  n a jw yższy  p o s ta n o w i ł  w y ro k  s a ­
du apelacy jn eg o  u t rzy m ać  w mocy.

ZARZĄD F W \N G E L IC K IE G O  KOS- 
CTOf A RZESZY UCHW ALIŁ A.MNESTJĘ 
dla  p a s to ró w  i u rz ęd n ik ó w  oskarżo n y ch  o 
n ie s u b o rd y n ac ję  i w ys tąp ien ia  przecawk ) po 
lityce b isk u p a  Rzeszy Muetlora.

Kto zabił Prfnce’2?
PARYŻ. (P ał). Dr. F ie, który * polecenia  

parlam entarnej kom isji śledczej badał w y ­
niki sekcji zw łok Prinee-a, ośw iad czy ł w ra 
porcie, że doszAdl do przekonania na podsta 
w ie badań lekarzy, którzy dokonali sekcji, 
że n a leży  ostateczn ie  odrzucić ntożliw-ość 
sam obójstw a P rince‘a. P rince został zam or 
dow any po uprzetlniem  zastosow aniu bród­
ka nasennego. Radcę P rince‘n p r z y je c h a ł  po- 
eiąg eo najm niej w dw ie godziny po uśpie­
niu. Prinee*a praw dopodobnie przywiązano  
do szyn.

P * RYŻ. (Pat). Niem al każdy dzień przy­
nosi rew elacje w spraw ie cabójstwu Prince*a. 
O be-nie zgłosili się no po lic ii m ieszkający w 
Szw ajcarji GisV»r t S ihani, ośw iadcza jąe, re 
w dniu 13 m arca kunili w Paryżu m ało uży

wany sam ochód od t  łaSeicieła garażu  
lera. W7 ostatnich dniach Silłan i przei 
pisma ilustracyjne i ze zdziw ien iem  p 
na jednej z fotografij w-ychodząeego z 
du śledczego w łaściciela  garażu, ktć 
jak głosiła  notatka, badano w zw iązku i 
derstwęm  Prinee*a. S iilan i podda1 dokł 
rew izji nabyty sam ochód i w jednej ze 
lek znalazł dw ie fiaszeczk i. YV jednym  
koników  znajdow ał się  eter, w" drugir 
jak iś rożow y płj-n. Kilian n iezw łoczn ie  
m unikow ał o  swojem odkryciu po licji g, 
ski j która ze sw ej strony don iosła  < 
władzom  śledczym  \ f  D ijon. W ładze  
rusk ie zain teresow ały  się tą spi aw ą i 
gow ały kom isję do przesłuchania  Silla 
i G isłera.
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Hk pisi.ą  inni
i o co D y t a j ą . '

Fan vV Ch. pisze:
„Borykam  się z dwom a »>w iłem i a$u„ 

nien łam i —  dręczą m nie dwa pytania, na 
które n ie znaduję odpow iedzi. W iem , że tyl 
ko redakcja „Kur. W il.-l m ogłaby dopom óc  
mi, bo tylko ona potrafi w yjaśnić" .

Cóż, gdy nas pytają, odpowiemy  
zwłaszcza, że nieum iejętnych nau 
czać, to uczynek m iłosierny, przez 
kośció ł nakazany. Więc na pytanie  

„czy w ielkanocny artykuł p. t. „Dzień  
Zm artw ychw stania1, w którym  redakcją  
„Kur. W ił." bardzo żyez liw ie  potraktow ała  
„tak cudow nego człow ieka, że już przez 1<> 
sam o Boga", był też dow cipem , a jeżeli tak. 
na czem  w łaściw ie polegał dowcip?"

O dpowiem y, że nie uw ażam y usu 
by Chrystusa za temat, odpowiedni  
do dow cipkow ania , ani do polemiki  
dziennikarskiej w tym tonie?, i powi • 
dzonka p. W  Ch. o „bardzo życzli 
wem  potraktowaniu" nas nie sprow o­
kują.

Nupróżno p. W’. Cii uskarża się.
„Redakcja „Kor. W ił." w yczytała  w mu 

jej notatce i zaw icle  i zam ało. Zawiele, bo 
znalazła naw et „cytaty z B iblji" , których  
tam  nie było. Zam ało, bo pom inęła m ilcze ­
niem  pierw szą cześć, w której jeszcze raz 
przypom niałem  naszym  czyteln ikom  redak 
cyjny artykuł „Kur. W il.C . (w łaśn ie „Dzień  
zm artw ychw stania". Przyp. nasz).

Niech sobie p. W. Ch. przypomina  
i nadal. Tylko, jeśli zdanie nasze ) 
Chrystusie uważa on za niestosowne,  
dlaczego się niem tak delektuje? Nam  
się to wydaje niezbyt katolickiem  

A co do cytat z Biblji, to w arty 
kule p. t. „Egzegeta z „Kurjera W i­
leńsk iego11 p. W. Ch. pisał:

„...podania żydow sk ie  i chrześcijańsk ie  
od IV wieku w skazują na dolinę potokn Ce 
d ron- ja„o na „D olinę Jozafata" , o  której 
m ów i prorok Joel (III, 2).

Ogół egzegełów  tłum aczy jeduak len 
ustęp proroctwa Joela , jako przenośnię, — 
uw aża w ięc, i"  m owa jest albu o „dolinie  
błogosław ieństw a" (II Para). XX, 16—-28)..

Cytaty to, czy nie cy taty?  Coż to 
jest —  cytata? Otwórzmy słownik j ę ­
zyka polskiego Arcta.

Cytata, łe. przytaczanie czy ich ś zdań, 
m yśli, słów , danego ustępu z dzieła pew ne­
go mlura łub źródła, skąd zaczerpnięto te 
m yśli.

Więc chyba p. W. Ch. cytuje P ro ­
roka Joela i księgi II Paralipomenon"?

Teraz m ożem y dać odpowiedź na 
drugie pytanie

„ —  czy istn ieje jakakolw iek różaiea po­
m iędzy dow cipem  a n ieuctw em ?"

Owszem, istnieje. Naprzykład. 
d ow cipem  m oże być nazwanie DoP- 
ny Szczary Doliną Jozafata, zaś n ie ­
uctw em  byłoby, gdyby pisarz nie win 
dział, co to jest cytata

Lczonego doktora W Ch nie p o ­
dejrzewam y, oczywiście , o nieuctwo  
Przypuszczam y raczej, że zapomniał  
on. co pisał przed paru dniami.

Trzeba jednak czytać artykuły  
na które się powołuje, nawet gdy są 
ło  artykuły własne.

Pas. Alfred B rlitnmayer.

Z n iż k i t e a tr a ln e  dl* ctT tfln ik ów

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, uL JagiełłoAska 16, m. 9.

O rtktnie o o w o te i.
Warunki p rzjrtęp n e .

Demonstracje pocztowców 
paryskich I sankcje.

PARYŻ. (P ał). Na w ezw anie organizacji 
kom unistycznej w Paryżu przerw ali praeę 
na pół godziny, grom adząc się  na dzied ziń ­
cu gm achu celem  podjęciu protestacyjnego  
wiecu przeciw ko ostatnim  ooniżkom  urzęd­
n icy  ePnlrali telegraficznej paryskiej.

PARYŻ. Pat), M inister poczt 1 telegrafów  
po odebraniu raportu w spraw ie w czoraj­
szy ch  drm onstracyj w eentrali telegraficznej 
polecił dyrektorow i służby te legraficznej w 
Paryżu zaw iesie  w czynnościach  jednego kon 
trolera i 28 urzędników .

Msraiflrjym iweizkaniowe ttla ’ ‘
WARSZAWA, (Pat). WgNr. 32 Iż/. 

-Ust. ogłoszone zostało rozporządzenie  
•Prezydenta Rzeczypospolitej z ino :.i 
ustawy z dnia 13 kwietnia r. b. o prze  
dłużeniu moratorjum m ieszkaniowe  
go dla bezrobotnych. R ozporządzenie, 
to w zorem  lat ubiegłych  w prow adza  
do dnia 31 październ ika r. b. ochro

uc zed eksm isją  m ieszkań  jedno i 
dw oizbow ych , zajm ow anych  - p izez  
bezrobotnych. Jak wiadom o, w7 okre­
sie od 1 listopada do 31 marca każde  
go roku bezrobotni, zajmujący m iesz ­
kania jedno i dwuizbowe, są chronię  
ni przed eksmisją na m ocy  art. 23 u 
stawy o ochronie lokatorów."’

Wreszcie z odkrytą przyłbicą...
Na m arginesie. Walr.eyo Zjazdu T. N. S. W. w  Warszawie.

Oszczędności budżetowe we rrancji.
PARYŻ. (Pat) Podpisane dziś. 

przez prezydenta Lebruna dekrety d o ­
tyczące b y ły c h '  kom batantów* przy­
nieść "mają o.-zezęduości budżetowe w 
kwocie^ 1.200.00u.0(!0 lj-s. Dekrety te '  
uzupełnią Sęrję zarządzeń zapoczątko

w anych przez 14 dekretów dotyczą­
cych lunkcjonarjuszów państwowych  
oraz zapewnicją równowagę budżeto­
wą i są gwarancją stałości waluty, da 
jąc ogółem 4.000.000.000 frs. oszczęd  
ności.

Jak się dowiadujem y, w poni 
działek 16 b. m. ma przybyć do 
Wiln* now y kierownik Sekretarjatu  
W ojew ódzkiego  JSBWR. pos..‘ Alfr<-d 
Birkenmayer.

Ksdukciii BiifltoiWw w Sowietach
MO-SKG A (Pat). Rada komisarzy  

ludowych ?SRR. zarządziła redukcję  
personelu urzędniczego o i 0 — 16 proc

w porównaniu z etatami roku ubic 
glego. Oszczędności budżetowe w ty.a 
dziale ma ją yiiieść 753 mil jonów.

Skrawa pamiętnika ivara Kreugera
PAMIĘTNIK KREUGERA NA STOS!

Św iat obiegła scn.sac.yjna w iadom ość, żc 
zarządzający spadkiem  po lvarze K reugerze 
zdecydow ali spalić  pozostły  d o  nim  pam lęt 
nik. Czytelnicy zapew ne już w iedzą, że osła  
w iony szw edzki król zapałczany, który przed 
paru laty w taki sensacyjny, u zarazem  tra­
giczny sposób załatw ił sw e porachunki ży 
ciow e, pozostaw ił po sobie m iijonow e dłu 
gi, w iclnm iljonow e oszustw a i... bardzo dra 
biazgow o prow adzony pam iętnik. W łaśnie 
ten pam iętnik stanow i bodaj najciekawszy  
dokum ent caiej d ługoletniej dzia ła lności te­
go Napoleona h o th slap lerów , jakim był Ivar 
Kreuger do chw ili, zanim  go ni? przyćm ii 
w tym w zględzie A leksander Staw iski.

NA ULGOWE WYPŁATY
26 ki m .w d o s k o n a ł y c h  w a r u n k a c h  k o m u n i k a c y j n y c h ,  p r zy  szóste,  

o d  A&iina, s p r z e d a j e  się

zabudowaną, o dobrej glebie
d z ia łk ę  g r u n t o w ą  o o b s z a r z e  23 ha .

Z w r a c a ć  »,ę do  P a ń s t w o w e g o  B a n k u  R o l n e g o  O d d z .  w Wilnie,  
W i e l k a  P o h u l a n k a  24, t e l e fo n  II 23.

SKOMPROMITOWANI DYGMTARZE.
Cóż to za nazw iska? —  zapyta czyteinik. 

Nie trudno odpow iedzieć na to pytanie, 
szczególn ie  gdy się  przeprow adzi, bardzo u 
derzającą zresztą, analogję pom iędzy afera  
mi K reugera i Staw iskiego, W  jednym  i dru 
gim  wypadku związap.e są z hochstupleram i 
nazw iska osób, które w w ielk im  św ice ie  f i ­
nansów , po lityk i i tow arzystw a uchodziły  
lub uchodzą za kryształow e, a łr każdym  ra­
zie za godne zaufania. Tak w aferze Iśreu 
gera, jak też w panam ie Staw iskiego skom ­
prom itow ani zostali w ysocy, bardzo naw et

WARA KREUGERA.
króla, a jeżeli

PRYW ATNE ZYCIE
Cóż zaw ierają m emuary króla, a 

nie króla, to w każdym  razie księcia  o szu ­
stów ? M emuary te zostały znaleziony- przy 
padkieui w jednej z zam askow anych sz u f­
lad biura K reugera, stojącego w jego gabi 
necie stold iolm skim . P ain ięln ik , prow adzo  
□y, jak zaznaczyliśm y, niem al z dnia na 
dzień z godną podziwu pedanterją, zawiera  
szczegóły z pryw atnego życia K reugera. Ż y­
cie  (o zaś w szczegóły , zw łaszcza pikantne  
było nader obfite. Czytelnicy już wiedzą z 
pewnością,, że Ivar Kdenger, zw any za życia  
wielkim  m ilezkicm  i m ający opinję wroga 
kobiet, bynajm niej na opinję taką nie za słu ­
giwał. Jak się  okazało po śm ierci w ielk iego  
kom binatora i jak to potw i rdził jego pa­
m iętnik , Ivar Kreuger otaczał się pięknem ! 
kobietam i, czyn iąc to jednak w sposób tak 
dyskretny, iż św iat 'ego nie dostrzegał. N ie  
dziw nego. Sw iał był olśniony blaskiem  kreu- 
gerow skicli m iijonów . K olosalne środki po 
zwalaty K reugerow i utrzym yw ać sw e piekne  
m etresy w każdej sto licy  państw  curopej 
sbieb i am erykańskich P ieniądze pozw ala ­
ły kró low i zapałczanem u otaczać sw e k o ­
chanki n iebyw ałym  zbytkiem , ofiarow yw ać  
lim bezcenne kolje brylantow e, anta, w ille, 
pałacyki I książeczki czekow e, a je d n o c z e ­
nie pozw alały  sk łan iać le kobiety do dyskre  
eji. O ficjalnie Kreuger był sam otnik iem  i 
m ilezkiein. W rzeczyw istości pędził życie  
satyra. P am iętnik  K reugera zaw ierać ma 
szczegółow e danr, dotyczące m iłosnych przy­
gód króla zapałczanego.

\ ' l e  należy jednak sądzić, iż sam e tylko  
kobiety w ypełn iały  pryw atne życifc K reuge­
ra. Znaezną część czasu zabierały mu sp ra­
w y, zw iązane z urabianiem  opin ji pnbliez 
nej na sw ą korzyść, a m ianow icie kaplow a- 
nie sob ie  m ożnych lego  św iata  przy pom ocy  
kosztow nych prezentów , w ystaw nych przy­
jęć i poprostu łapów ek. P am iętnik  Kreugera 
obfitow ać ma w tego rodzaju drastyczne  
szczegóły . Pod łym  w zględem  pam iętnik , jak 
słychać, stan ow i Istną kopalnię, która z pcw  
nością ułatw iłaby prow adzenie śledztw a w 
stopniu znaczn ie w iększym , an iżeli to mu 
m iejsce w aterze sta w isk ieg o , po którym  
przecież także jak ieś dokum enty pozostał 
Pam iętnik K reugera aż nadto w yraźnie wska 
nywać ma na osoby, z klórcm i Kreuger z 
tytułu sw ych interesów  się stykał, a które iv 
taki czy Inny sposob okazyw ały  królow i z a ­
pałczanem u sw e względy i lak  potrzebne  
mu, dla zam ydlen ia oczu kiijentcii, poparcie.

Pam iętnik ma się  roić od nazw isk . - -

Demonstracja ks. metropolity 
Djoni/ego.

Dnia 11 b. in. od jechał do W arsza­
wy wileński praw osław ny arebp. ks. 
Teodozjusz, który ma tam zastępo­
wać metropolitę Djonizego przy ak ­
cie doręczania now om ianow anym  
lipom wof^ń.,kieinu arebpowi Alekse­
mu,) grodzieńskiem u bpowi Antonju- 
szowi dyplom ów  (hramot) na objęcie  
djecezyj.

Ciekawem jest uchylenie się od 
obecnośoi przy tern samego m etropo­
lity. Prawosławne sfery dobrze w ta ­
jemniczone tłumaczą to jako protest 
przeciwko pozbaw ieniu  metropolity  
cłjftoesfji wołyńskiej.

Oddźwięk tego kroku środ st r 
p raw osław nych  w yw oła ł  efekt od ­
wrotny. Ludność dopatruje się w tej 
demonstracji ks. metropolity  Djoni­
zego ce lów  innych, nie m ających nic 
w spólnego z donrem Cerkwi lub wier 
nych. P. J.

Rumuńskie odm aizenie
ks metrcio Dionizego.

Dnia 8 b. ni. w czasie przyjęcia 
urządzonego przez melropolitę dla dy 
plom atow  państw praw osław nych  
akredytow anych w Polsce —  poseł 
rumuński wręczył ks. metropolicie  
D joiiuem u znaki w yższego rum uń­
skiego odznaczenia -— gwiazdy ru 
m uńskiej —  nadane przez króla Ku 
rola za wielkie zasługi m eropolity w o ­
bec Cerkwi prawosławnej.

Nit- jest łatw em  do zrozumienia  
dlaczego kroi rumuński wybrał dla 
tego odznaczenia mom ent w którym  
ks. metropolita okazuje swoje nie za 
dowolenie  z polityki rządu w spra 
wach Cerkwi.

Pobór rekruta od I-go  rraja
M in is te r  sp ra w  w o jsk o w y ch  zarządzi!  i n  

p ods taw ie  u s taw y  o pow szech n y m  obowląz  
ku wojskowi,  m o raz  u s taw y  o poborze  re k ru  
ta  w 1934-tym ro k u  p o b ó r  mężczyzn u rodzo  
n ych  w r. 19-13. o raz  o b o w iązan y ch  do  s ta ­
w ienia  się do  poboru ,

W  zw iązk u  z tern z a rząd zen iem  tninisici  
sp ra w  w ew n ę trz n y c h  zarządz i ł  p rzep ro w a d z ę  
nic p o b o ru  w czasie  od I go m a ja  do J f l  
c ze rw ca  r. b.

w ysocy dygnitarze. Jedni z n ich, wzorem  
Kreugera i S taw iskiego, rozsia li się  z tym  
św iatem , przenosząe się  dobrow oln ie na ło ­
no Abraham a. Inni zosia l) ze  sw ych  stan o­
wisk autom atyczn ie usun ięci, lab  też sam i 
przezornie poaaii się  do dym isji i ukryli sic 
w cieniu . Jeszcze iun i z trw ogą oczekiw ali 
lub oczekują rew eiacyj, któreby postaw iły  
krzyżyk na ich dotychczasow ej karjerze- 
Tak czy inaczej zarów no w h istorji Kreu 
gera, jak Staw isk iego w yłonił się  przed zdu­
m ionym  św iatem  długi, a brudny łańcuch  
polityezno-finan sow ycił afer, proc-sów . p o ­
jedynków, rozw odów , upadków . Chwiały się 
i padały karjery, uw ażane dotychczas za nie  
w zruszone. W łaśn i eopisyw any pam iętnik wr 
dużym  stepu m  już nie przyczynił do kata­
strofy w ielu dygnitarzy szw edzkich i nie- 
szw edzkich, a przyczyniłby się  niew ątpliw ie  
jeszcze w ięcej, gdyby nie m ądra, pod ykto­
wana najw idoczniej instynktem  sam ozacho  
waWeźym, koncepcja kuratorów  m asy apad- 
ło śc i po K rcugcrze spalenia fatalnych me 
m uarów. Istotnie, m ożna sob ie wyobrazić  
eoby się dzia ło , gdyby pam iętnik, o którym  
chodzą ty lko n iejasne słuchy 1 który już w y­
w ołał w w jilk łm  św iee ie  ty le buczku, został 
opublikow any in e sten so  i bez zatuszow y- 
wania nazw isk czy faktów .

W YDAW CY WĘSZĄ ŻER.
Prawdę tę zrozum ieli doskonale wydaw  

cy europejscy i pozaeuropejscy . Zwłaszcza  
am erykańscy. N iezw łoezn ie  po odkryciu pa 
m ielnika w skrytce kreugćrow sklrao biurk i 
napłynęły do Siokholniu  liczne oferty róż­
nych wydfcwców, ofiaru jące kolosalne  
wprost sum y w pełnow artościow ych  d o la ­
rach za praw o opublikow ania om aw ianego  
pam iętnika. P rzelleytow yw ano się w zajem ­
nie, byleby dostać w sw e ręce S nsacy jne 
zaw arte w pam iętniku m atecjały O czyw iście  
Szw edzi niedali się  skusić. W oleli stracić  
m ilony, niż narazić się  na skandal, jakiego  
św iat i korona szw edzka jeszcze nte w i­
działy.

NIE DOPUŚCIĆ DO SKANDALU!
tizucor.o hasło: nie dopuścić do skandalu, 

couie que eoń le. N ajprostsze, aż drastyczne  
w sw ej prostocie w yjście  okazało  się  sp ale­
nie m em uarów . M em aary na słos. Jedynie  
w len  sposób tajem nice Wara K reugera, 
łączn ie  z tajem nicam i w ysoko  postaw ionych  
o s ó b -  które chcą ocalić  swą S k ó r ę ,  rozw ieją 
sie  ua zaw sze w raz z dym em  pam iętników  
króla zapałczanego. NEM".

Od k i lku  Jat tocząc,, się walka „ to, aby 
n a  czele T. N. S. W  (T— wa Nauczycieli 
Szkól Średnich  i Wyższych) stanęli ludzie re ­
p rezen tu jący  p rz e k o n a n ia  i z a p a try w an ia  ol­
b rzym ie j  większości nauczycie ls tw a wreszcie 
się skończyła.

Na os ta tn im  W alnym  Zjeźdzne T o w arzy ­
s twa „ zw y c ięży l i1 ci, k tó rzy  od szeregu lat 
żonglując  has łem  apolityczności T ow arzystw a  
trzymali  się k u rczow o  steru w ładzy, w ype ł­
n ia ją c  solidnie rozkazy pa r t j i ,  n ak az u ją c e j  
walczyć do os ta tka  na  szańcach, „k tó re  chcia 
la zdoby,. s a n a c ja " .  Że zwycięstwo o d n ie ­
sione, jest k lęską,  „władczą n ie  liczby le  czy 
inne, nifc^ to, żc 70 delegatów rep rezen tu j  |- 
cych kilkadziesiąt  k u l  i 2 tysiące członku ,v 
-głosi,o  na zejżdzie wycofanie  się z T N. S 
W., nie to, że 70 g łosów pozo-sialo na  sali,  abv 
u chwalić  „vo tum  ufnośc i"  G łów nem u Z a rz ą ­
dowi, św iadczą  o iem n a s t ro je  w śród  n a u czy ­
cie lstwa szkół ś rednich ,  k tó ry ch  w 100 proc. 
nic m ogło u jaw n ić  żadne  W aln e  Z grom adze­
nie T-wa.

Może s.ę lo wydać  dziw nem dla ludzi sto 
jący ch  na  uboczu, ale rzecz sta je się j a sn a  i 
z rozum ia ła  po naświe tlen iu  bliższem pozn i- 
n iu  s t ru k tu ry  o rg a n iz ac y jn e j 'T .  N. S. W.

T ow arzystw o  rozbite jest  na  ko m ó rk i  ro:; 
s iane po całej  Polsce, zw ane  kolam i.  Kota 
tw orzą  Okręgi, p o k ry w a jące  obszary  odpowia  
d a jące  t e ry to r ju m  Kurato-rjów Szkolnych.

Okazało  się  na  skutek  wadliw ej  kons lruk  
( j i  s t a tu tu  żc Kola reprezen tu jące  tysiąc.1 
członków nic m ogą obecnie mieć wypływu ani 
n a  sk ład  Zarządów Okręgowych, ani na  skład 
Z arząd u  Głównego
• n r w r i f i T n m m ^

Jdfektflą XG Stronnictwa 
L u n r w d b o

PIO ThisÓ W , (Pat) Peset .Stron­
nictwa Ludowego w Piotrkowie W ła ­
dysław  Fiałkowski zgłosił swe wysta. 
pienie ze ■ stronnictwa. Motywując  
swój krok pos. F iałkow ski stwierdza, 
ze ponieważ polityka Stronnictwa Lu 
dowego ogranicza s i ę 1 wyłącznie  do 
negacji, nie wdizi możności pozytyw  
nej-pracy  na terenie parlamentu w  
szeregacli stronnictwa.

Na Węgrzech powstanie 
grupa przyjaźni węgiersko-

p c h l e j .

BUDAPESZT, (Pat). „Ujsag do 
nooi o akcji posła Zsilinszky‘ego na 
rzecz s tw erzem a grupy posłów  parła 
mentu węgierskiego, którzy są zwo  
lennikam i pogłębiania przyjaźni w ę ­
giersko-polskiej. Zsilinszky rozesłał 
juz odpowiednie kwestjonarjusze pod 
adresem posłów. Pow stanie  grupy sp > 
dziewane jest w najbliższym czasie.

GIEŁDA W ARSZAWS1*.
W9AJV>z.AWA. (Pat).  Belin 209.25— 209 ”  

—  208,73. L o n d y n  27,27 - -  27,40 —  27,14 
N ow y York 5,29 —- 5,32 -— 5,26. Now y York 
k a b e l  5,291/4 —  5,321/4 — 5,261/4. Pa ry ż  
34,&3 —  35,02 —  34,84. S zw a jca r  ja  171,43 - •  
171,86 - 171,00.

D o la r  w o b r  p ry w  5.27 3/4.
Kubel 4,65 —  4,70.

ZŁOTO DENTYSTYCZNE
DENTOR najwyźaza jakość —  najniższa cena  
w wytw . S. YOGLERA, Krak6w, Poselska 9

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bn.mową w Polsce
j e t  t

Ułtiłej^ca runu 1909 I dmułataca na całynt obszarze! Rzeczpospwtlie..

daje całkowitą pewnoSC zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zuŁ-ytkowuje wlcłady z w ie lk ą  ko rz y śc ią  d la  in te-  

I I  l | I T V ( l  r e s c w  kra ju,  g d y ż  w a p .u ra  k r e d y t e m  n a j i c z -  
n ic jazą  rz e a z ę  w y t w ó r c ó w  — d r o b n y c h  ro ln ików,  
a  t fctnsamem ła go dz i  f k u t k i  k r y z y # u  ro ln ic z e g o

S K Ł A D A J  A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J  K A S I E
O TRZYM UJEM Y N1ETYLK.O K O R Z Y ŚĆ  D L A  SIEBIE,
ALE SŁ U Ż Y M Y  T a K ŻE 1 SPR A W IE  PUBLICZNEJ.

O S Z C Z Ę D Z A J  W  C E N T R A L N E J  K A S !E l
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

m  a a a a aBHWWBWi

Stato  się tu przedewszy-stkiem dlatego, że 
w Kotach większych ośrodkóy^jkL p. W a rsz a ­
wy, Lwowa, P o zn an ia  i innyci decydu jącą  
większość s tanowią  emeryci,  a nie czynni 
nauczycie le  szkół p ań s tw o w y ch  i p ry w a tn y ch

P o n ie w a ż  Kota z  p o w o d u  t rudnośc i  f i ­
n ansow ych  a lbo wogóle nie w ysy ła ją  deleg i 
tów  na W alne  Z gromadzenie  albo w ysy ła ją  
w ilości m niejszej,  aniżeli to w yn ika  z u p ra w  
nitSń s ta tu tu ,  d e cy d u ją  na  Z jazdach  głosy d e ­
legatów m ie jscowych ,  n ienm , w s tu  p ro c en ­
tach re p re z e n tu :- rzesze em ery tów

Any nie być go łos łow nym  w -s ta rczy  przy 
toczyć fakt,  że tv ro k u  ubiegtyn w sk ła d  Z a­
rząd u  Okręgu L wowskiego T. N. S. \ \ T. wcho 
dzit  tylko ó-den nauczycie l -ozosta jący  w 
służbie  czynnej.  —

u tan  ten Istniejący od szeregu lat umożli 
wiał u t rzy m an ie  się u władzy w Zarządzie  
Głów lyui I N - , .  W. osobom  a lbo wyi-ażnic 
m an ifes tu jący m  party jną  p rzynależność  dc  
N arodow e j  D em okrac ji  n a  te ren ie  p a r la m e n ­
tarn i  m i v. zarządzie  d aw n e j  ra d y  mie jskiej  
m. W arszaw y ,  a lbo tym. k tó rzy  u d a jąc  jp o  
litycznych, byli ślepymi w y k onaw cam i ro z ­
k a zó w  partj i .

T en s tan  fak tyczny ,  d o sk o n a le  z n an y  
cztonko-m organizacj i  spow odow ał  masow-, 
c .\odus, trv a jący  k i lk a  lał. Szeregi T— wa 
kurczy ły  się w sposób  zastraszający .

Jedni  wstępowali  do  Związku Nauczyciel­
s twa Polskiego, k tó re  zorganizow ało  a u to ­
nom iczną  sekcję  nuuczycieli szkół  średnich, 
inni  woleli  chodzić  tuzem  m a ją c  p o n iekąu  
słuszne obawy, że „ ś red n iacy "  w olbrzy-miej 
m as ie  „powszec h n ia k ó w 11 będą zn .a jo ryzo-  
wani

1 o w ażna  j j d u a k  g ru p a  nauczycieli  szkól 
Ś rednich  n i c  t rac iła  nadziea, że u d a  się j e j  
nak ło n ić  Z arząd  Główny T. N . S. W . do z e j . 
cia z fu .szywej drogi i r a to w a n ia  organizac j i  
c h y lą ce j  się  do u p a d k u  n.i.etylko sk u tk iem  
u b y tku  członków daw n y ch ,  ale i sku tk iem  
ego, że n i . v  z now ych  nauczycieli  uie wstę- 

powoił do  l o w r r z y s tw a  m ającego  przeszłość 
n iew ątp liw ie  ch lubną  w czasach  p rz e d w o je n ­
nych, w okresie  p o przedza jącym  odrodzen ie  
P a ń s tw a  Polskiego.

In ic ja tyw ę  walki  podjęto  Koło K rukow sk ie  
P róbow ało  ono różuenii  sposobam i rozbić 
t w ie d z ę  endecką, niestety  szańce jej  zbył 
silni.- byty o b w a ro w a n e  pos tan o w ien ia iu .  

.więiego s ta tu tu " .
Na os ta tn im  zjeździć w W arszaw ie sl >- 

c /o n o  osta tn ią  bitwę. W n io sk i  o zm ianę  sta- 
iii-tu zgłoszone przez Kolo K rakow skie  up-i- 
dly. Wt.oly  osta tecznie  p o s tunow iono  wnio ­
sek o voJum n ieufnośc i  dla  Z arząd u  Głów­
nego. Delegaci, k tó rzy  p rzem aw ia li  za w n io ­
skiem  jiodkreśli li  zdecydowanie  i stanowczo ,  
że s taw ia ją  sp raw ę  n a  p la tfo rm ie  państw ow ej,  
a nie pa r ty jn e j .  Dom agali  się  aby  w Z arzą ­
dzie G łów nym  znalazło się miejsce  d la  ludzi 
s to jących na  g runcie  ideologji M arszalka  P i ł ­
sudskiego p rz y n a jm n ie j  w tej  ilości, w jakie j  
znaleźli się oni rut sa li  oba ad  ł. j w ilości . »  
proc. obecnych. W jw awdzie  s tan  faktyczny 
w ym agał  znacznego p o d w y ższen ia  tego s to ­
sunku ,  ale uznanie  tego żąd an ia  byłoby pierw­
szym k ro k iem  do  -wykazania dobre j  woli o- 
becnego Z arządu  Głównego.

Zgodnie ze s ta tu tem  żądali  w n io sk o d aw cy  
g łosow an ia  imiennego, p ra g n ą c  -ozw-iać o p o r  
ludis tyczne z łudzenia  członków- Z arządu  
Głównego, że do  zm iany  w- T ow arzystw ie  du ­
że ty lko  K ra k ó w  Chciełi przez  ja w n e  i o t ­
w arte  gtosowmnie w-skazać, że za Kotem K rr -  
kow skiem  s to ją  Kota n a  te ren ie  ca te j  Polski,  
że o losach T ow arzystw a  nie wolno d e cy d o ­
wać k ilkudzies ięciu  glosu-m rep rezen tu jącym  
Kota g iu p u ją c e  w- większych ośro d k ach  e m e ­
rytów, k tó rzy  nies te ty  n ie  t rzy m ają  już ręki  
na  pulsie  życia chwili  oieżącej.

Tego się przelękli wyznaw cy partj i ,  Jo  
g losow ania  taniego nie dopuśc ili  a tem sa 
m cm  po raz  pierw-szy ja w n ie  i o tw a rc ie  pod 
nieśli przyłbicę.  Delegaci s to jący  w „ opozy­
cji 1 opuścili  salę zebrań  i oobyli  zebranie  or  
gan izacy jne  nowego zrzeszenia, k tó re  —  s to ­
jąc na g runcie  ideologji M arszatka  P i ł su d ­
skiego —  będzie real izow ało  h as ta  nowyc-i 
ideafów w ychow aw czych  i u au n o w y ch  sz k u ­
ty polskiej ,  a  równocześnie  zjednoczy, oby 
juk na jrych le j ,  wszystkich czynnych  nauczy 
cieli szkól średnich.

Sytuację ,  k tó ra  się  wytu-orzyta obecnie, 
d oskona le  o b ra zu je  a r ty k u ł  w G azecie P o l­
sk iej z, d n ia  11 k w ie tn ia  1934 r., k tó reg o  za 
kończen ie  d o sk o n a le  i lu s t ru jące  s tan  f a k ty ­
czny w a r to  p rzy toczyć  in extenso:

Dobrze się siało . Skończy się nareszcie  ko- 
m ed ja  „apoli tyczności"  i pe rfidnego  zgłasza­
nia gotowości  do  „ lo ja lne j"  w spółpracy  k a ż ­
d em u  minislrow-i ośw-ia-ły, skończy  się ukry­
w ana  pod rozm aitem i  p łaszczykam i i za roz- 
m aitem i f irm ow em i paraw-anikami p raca ,  ma 
jąca  na celu obronę  daw nośc i  i p ieczę tu jącą  
się skryc ie  pieczęcią p a r ty jn ą .  T eraz  już „id- 
owego" oblicza T. N. S. W. nic nie zamąci.
I teraz już ch y b a  z tych współczesnych ok )- 
[iow ś- te j  T ró jcy  n ik t  nie będzie m ia l  odwa 
gi isć w delegacji  do  m in is t ra  oświaty,  by 
zgłosić gotowość, do  lo ja lnej  w spółpracy  z 
Rządem. O ile do tychczas  w lo ja lność  tę n ik t  
nie  wierzył — o tyle  teraz p o d o b n e  dek la ra  
cjc byłyby już  zbyt g ru b ą  robo tą ,  k tó ra  nitko 
go w bfąd w prow adzić  nie będzie w- stanie.

Nareszcie T. N. S. W. wolne od  opozycji 
będzie m ogło od d ać  się swej „ t ra d y cy jn e j"  
p racy, s tanow iąc  koto ludzi, l e p re z u n tu iąc y cn  
dz ień  w czora jszy ,  do  k tór jtch  an i  dzi,  an i  
tem  b a rd z ie j  ju t ro  należeć rtie może.

z.

MI ASTO
o rekordowej konsumeji dźwięku.

(Od naszego korespondentat.
W iedeń, v> kw ietniu  1931.

Zdaniem złośliw ych protestantów  
W iedeń zachował s w ą  w ierność Ko­
śc io łow i Rzymsko-Kat. tytko dlatego, 
że nie m ógł m im o całego uroku ka- 
ccrskich now inek  wyrzec się rzymsko  
katolickich organów i śpiewanej  
mszy. Kościół, odarty z przepychu  
obrazów i rzeźby, odarty z m uzyki i 
śpiewu oraz w yw ietrzony z pachną­
cych ob łokow  kadzidła, tak kościół 
m ógł być dla W iedeńczyka tylko sied 
liskiem Antychrysta.

Życie bez m uzyki dla W iedeńczy  
ka j'est gorsze niż śledź bez soli, mż  
naw et niedziela bez lam pki wina lub 
kufla schw echatsk iego  piwa Miłoś, 
bez m uzyk i to zboczenie, gorsze niż 
onanizm . Nędza zaś bez muzyk: by 
łaby już dla W iedeńczyka końcow ym  
aktem  zpsiączenia się. To też nawet 
bezrobotni, gdy, zebrawszy się razem  
w  jakiejś parugroszowej knajpie, wy 
czerpią sw e  przekleństwa i swe roz 
m owy o lepszej przyszłości protetar 
jatu, to m uszą sobie coś zaśpiewać i 
w ich m elodjach poprzez złość i smu  
tek dosłyszysz nutę weselszą, b eztn

ską nutę w iedeńskiego śm iechu. Tył  
ko nieco w innej tonacji niż śmiech  
mieszczański. Coś tak, jakby się śmia  
no, by w następnej chwili płakać lub 
bić w mordę.

Dla przeciętnego, napółw ierzące  
go inteligenta czy m ieszczucha wie  
denskiego nabożeństw o niedzielne je n 
przedew szystkiem  sw oistym  k o n cer ­
tem, jest estetycznie niezastąpionem  
misterjum m uzycznem

Dzienniki sobotnie podają wycze.  
pujący program niedzielnej muzyLi 
kościelnej. Tu —  m sza Bethowena z 
graduale I lofera i offertorium  Mozar­
ta, tam —  misa s iinp les  Gollera z of- 
fertoriurn Gassnera. tam znów  - -  
msza koronacyjna Mozarta z otter 
torium Fitzego, gdz:eindziej zaś —  
MeliuLa wielka msza na koronacją  
Napoleona, jeszcze gdzieindziej terez 
jańska m sza  Hjjtydn‘a i t. d. Przy ta­
kiej rozmaitości programu wybór nie 
dzielnego nabożeństwa jest równie  
ożyw ionym  tematem sobotnich  roz 
m ów  tow arzyskich  jak i wybór opery, 
operetki lub koncertu

Tłoczno jest też w niedzielę przed

połudn.em  w kościołach wiedeńskich.. 
Część się modli, ale olbrzymia część 
przedewszystkiem słucha. Po połud  
niu natom iast i w ieczorem  wypełniają  
się po brzegi —  zarówno opera i ope 
retki jak też przeróżne sale koncerlo  
we. O czyw iście  proletarjutowi w y so ­
kie ceny m ów ią  p ‘edwuznacznie, ż< 
tu jemu wstęp surowo wzbroniony.
Dla niego pozostaje  Prater, gazie  za ­
miast orkiestry sym fonicznej grają 
przerozije karuzele, zaczarowane gro 
ty, kolejki, huśtawki i inne specyfic.- 
uie praterowe pomysły’. Za jazdc 
trzeba płacić ale m uzyki m ożna słu 
chać za darmo. Docna m ożna się lii 
urżnąć. Niepotrzebne nawet jest w i­
no, w ystarczy dźwięk i ruch Dziesia! 
ki przeróżnych m elody j pcha ją się d t 
uszu z wszystkich stron. Tam  w „zant 
ku d u ch ó w 11 olbrzymi potwór ap o k a ­
liptyczny zaczyna za naciśnięciem  
rygla kusić echt leharowskiem  „Lu 
białeni kobiety- całowaćN lub ,jDrunf 
in der Lobau11. Tam znów  przy w tó ­
rze rozbujanych kucharek i nianicu-  
rzystek słychać, że „całow ać to żaden 
grzech11 lub „raz tylko być wielką pa 
nią11. Z innej strony płyną znów7 kia 
syczne tony marszu w eselnego z , Lo 
hengrina11 bądź tańca marynarskiego  
z „Latającego Holendra11. W szystko  
tu jest: i w iedeńskie  szlagiery operet 
kow e z całego XX-go wieku, i k la­
syczna muzyka i tańce w iedeńskie  r.

przed 15-tu czy 20 tu laty i wreszcie  
kaskadow y śmiech, wrzask, głośne  
całusy i ciche ale w ym ow n e  uściski 
kw ietn iow ych  par

Z m oralnością  wiedeńsk iago „Pra­
łe m  jest grubo gorzej niż z moralno  
śc.ią Legaciszek czy innej kolonji aka  
demickiej. Tu dopiero nasze sodali 
ski miałyby7 cierniste chw ile  s w e g i  
żywota. Już Kaunitz, wielki kanclerz 
Marji Teresy m iał być ponoć zdaniu, 
że gdyby Lros prowadził swą księgo  
wość, toby7 się okazało, że w iększość  
obywateli w iedeńskich  zawdzięcza  
swe doczesne istnienie cienistym  ate 
jom i trawnikom caserskiego parku 
na Pr,aterze. Kto wie, m oże tem w ła ś­
nie i tłumaczy się m u z \k a ln o śc  Wied  
nia.

Nie tyle produkcja muzyki ile u!- 
brzyunia chłonność  konsuincyjna ce 
chuje kulturę m uzyczną Wiednia*. — 
Muzyka jest tu m asow ym  produktem  
pierwszej potrzeby- i to właśnie n a ­
daje specyficzną jakość klim atowi  
artystycznem u naddunajskiej stolicę.

Obecnie W ideń nie m oże pochwa  
lić $ię genjalnym i odtw7órcami. W  zak 
resit fortepjanu jest sporo popraw­
nych i s ty low ych  klasyków, którzy  
żyją z dorobku słynnej szkoły iLesze 
tyckiego. Skrzypków importu je 's ię  
przeważnie /. zagranicy. Opera wiedeń  
ska uważa oczyw iśc ie  jedynie Scaie 
m edjolańską za swą rów norzędną

konkurentkę. Operetka Huberta Ma- 
rischki jest jakoby całkiem  bezkon­
kurencyjna. Główni jej dostaw cy to 
Kaimami i Lehar. Naogół jednak ży 
cie m uzyczne idzie utartemi schema  
tami i nabożnem zjadaniem klasyoz  
nej przeszłości.

Czasami jednak zdarzają się pró 
Dy eksperym entatorstwa muzycznego,  
próby stw-orzenia nowej form y muzy  
cznej.

N iedaw no w dużej sali wdedeńskia 
go „Mu.łikvc.rein1u “ -Marjan Rawicz i 
Landauer dali na dw7óch fortepjanach  
koncert poważnej i lekkiej muzyki. 
Oczywiście, że gra na dwa fortepja- 
ny nie jest zasadniczo niczem  osobli  
wem. Tak jednak grać, jak grali Ra­
wicz i L andauer, to cos całl iem n o ­
wego. to jirawie że w ynalezienie  no 
wego instrumentu. Gdy się ich słu­
chało, to zdawało się, że już od pierw 
szych uderzeń zginęły dw ie  odrębne  
indywidualności, stajiiając się w je ­
den ośrodek nerw ów  i czucia, w jed 
Tią syntezę czterech rąk. Czy m ocniej  
szą staw-ała się m uzyka, czy słabszą, 
czy szybszą czy wmlniejszą —  nigdy 
nie można było złapać jakiegokolwiek  
najmniejszego nawet rozdwojenia się 
meloclji, któreby zdradziło, że wszak  
to nie jeden czteroręczny człowiek  
gra.
■ Nie sztuka jest zgrać się na cztery 

ręce, jeśli jeden gra m elodję a drug.

akom panjuje Taka jednak gra nie 
w n osi  nic now ego. Podw aja  siłę to­
nów, melodja staje się silniejsza ale  
nie bogatsza ani pełniejsza. Cała wat 
tośe koncertu Rawicza i Landauer i 
tkwiła w tem, że ich gra nie była tył 
ko arytm etycznie  podw ojoną grą dzie 
sięciu palców. Te dwadzieścia palców  
dały wręcz n ieoczekiw aną i now ą syn 
tezę tonów7. To też publiczność w ie ­
deńska m im o swej wielkiej wybredno  
ści sprawiła obu artystom  rzadko spo  
tykaną, owację. 

i jRo ukończeniu programu cała ga 
lerja zeszła nadół i wspólnie z parte 
rem naw aln icow em i atakami ok la­
sków dom agała się coraz now ych  nad  
program owych kaw ałków , Najlep  
szyni m iernikiem  entuzjazmu były  
spuchnięte i zbolałe od oklasków  ręce 
publiczności i liczne w ieńce oraz kwta  
ly na estradzie.

Dotychczas w skali artystycznej  
produkowała się na dw óch fortepja  
nacli znana i w Polsce para: Vie- 
ner i Doucel. Znawcy jednak twier­
dzą, że Rawicz i Lanaauer są od tam  
tej pary wyżsi o całą klasę.

Na zakończenie dodam, że Rawicz 
jest Polakiem  i tem przyjemniej mi 
było gratulować mu tak dużego suk 
cesu.

Hader.

— o()o—
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Wybory do Rady Mie ŝKiej 
w Wilnie.

•lak sic d o g a d u je ; .  y przjpusz  10 czerwca r. b. Ostatecznie jedna
czam ą datą w /B u row Jo Rady Mie, z tych dw óch dat ma być ustalona ja
& rej m. lina będzie 3 ew entualnie  ko dzień w yborów  n ieco  później.

Rozpisanie wyoorow ao Wileńskiej 
liny Riemeślntczej.

spójny front wyborczy pod n rf i.m  c,ospoaarczego 
■ a o d a i f i s l e n M  r z e m i o s ł * *  w i l  e r o

W czoraj nadeszła w iadom ość o 
rozpisaniu wyborów do W ileńskiej Iz 
b> Rzemieślniczej. Posltypowanie w y ­
borcze trwać będzie 85 dni.

v iadom ośe la w sterach rziniieid- 
niczyeh wywołała  ogrom ne porusze­
nie. Nk wieść o rozpisaniu nowych  
w yoorów  natyciimiast ukonstytuował  
Komitet W ojew ódzki (dla ca ­
łej W ileńszczyzny) i obw odow y dla 
m. W lina i pow. wil.-trockiego Do 
Komitetu W ojewódzkiego dt.sygn • - 
wam  zostali: na przewodniczącego
prezes Szumański, na wice-przewodni  
czącego Taraszkicwicz i poseł Stan 
k.ewicz.

Skład personalny Komitetu Obwo  
iłowego stanowią: Apolinary Ślusa  
s i (przewodniczący) i Tarasewicz.

D ow iadujem y się, że Komitet u- 
stalił już listę _ kandydatów na raił- .
■ych z terenu m. Wilna. "

W dniu wczorajszym  dkom lytu  
o walę- sj  ̂ również pow iatow e komite- 
lv wynorcze.

Przez cały dzień wczorajszy wśród  
rzemieślników odbywały się narady.
RJujące na celu stworzenie wspólne  
go lrontu wyborczego. Jak zdołanś  
rtiy ustalić ogół rzem ieślników wilei: 
słuch idzie do wyborów pod hasłem  
gospodarczego podniesienia rzemio  
sła, w yelem inow ująe wszelkie wzglę-

Sprawa bankrutującego stronnictwa.
Niegrzeczny wychowanek endecji wileńskiej przed sądem.

Jy polityczni: W  zw iązku z tein m.i 
być stwm-iona jedna ly iko  lista. Na
lisię tę solidarnie mają głosować, za 
równo chrześcijanie jak i rzemiesli : 
cy Żydzi. Dla ostatecznego ozgodnie  
rda stanowiska ” obu tych odłamóv  
powstała specjalna Komisja Porożu 
m iewawcza.

Dla informacji dodać jeszcze nale 
ży, że W ileńska Izba Rzemieślnicza  
wybiera 15 radnych, z czego 9 z wy 
boru i 6 z nominacji. M. Wilno w y b ić ’ 
ra 3 radnvch.

STARŁY ŁNAJOMl.
W o .o i a j  sąd  apii jacy jny  w Wolnie roz 

poznał  sp raw ę  S tan is ław a  Ochockiego, W i 
toldu Górnisii-wilc*a i 11 en ryk a Kasy anonn 
cza, sk a z an y c h  przez  sad gjiriaąpwy na kari; 
100 złotych grzyw ny  za obrazi; godnośc i  oso 
łćs te j  posła na sejm z r i tn iz n iu  s t ronn ic ;  
wa na ro d o w eg o  w W iln ie  p. A leksandra  
/ 'v ie r* y ń sk ie g o  w -irt yhuhn. h, um ieszczonych  
w Głosie Wilna'.'.

R ozpraw ie  przew odn iczy ł  prezes S A. 
W yszyńsk i ,  sp raw ę  re fe ro w a ł  sędzi. . Matu.se 
wiczj . O skarży l  i I p rv w a ln y  g. Aleksander 
Zwierzyńsk i  nie s ławił sic —  p e łn o m o c n ik a ­
mi jego byli p. p. adw okac i  Engel i Kicrs-  
nowski.  ł. iwę o sk a rżo n y ch  zajęli -Stanisław 
Ochocki i H e n ry k  Ktis.a, unowicz. Górnisie  
w i c r*TTa ro zp raw ę  n ie  s taw ił  się, ponieważ, 
bawi w W arszaw ie .

P U S I iyI NA a A U .

nie obfi tow ał  w m o m en ty  sensacy jne .  Rozpra  
wa w- sadzie  ok ręgow ym , t rw a jg e a  10 godzin  
wycisnęła pod tym  względem sp raw ę  ja k  cy­
trynę  —  całkowicie .  W c z o ra j  w szys tko  sic 
o b raca ło  d oko ła  m o m e n tó w  ju ż  znanych .  O 
skarżyc ie le  dążyli  do oba len ia  za rz u tó w  i m.i

Nil Wiosetinyld Spacerst!.

Teatr muzy rzny ,LUTN5A
D Z I S o k * 4 -e j  p p .

RAJSKI OGRÓD
p r o p n e .n d c i . y c h

tyw ów  S. O.; o skarżen i ,  a w łaściw ie  Ocho 
cki, n ie ty le  s |ę  b ro n i l i  ile oskarża li .  W ygi?  
da to na  p a rad o k s ,  a jed n a k  tak  było.

Sąd wyszedł o godz. 9 m in. a. ł.aw-y dl., 
publiczności  fipły puste.  Sp raw a  „D zienn ika  
W ileń sk ieg o 11 i „n iegrzecznego  dz i“cka  en 
decyi" spow szechn ia la

7RY>vjArNfE 1’liZ Y k m .J  ETA hlFT K I
Po o tw o rzen iu  posiedzen ia  prez. W yszyń  

ski in fo rm u je  s trony ,  że w p rzededn iu  r o z ­
p ra w y  do Sijdil w płynęło  pod an ie  p. Al. Zwie 
rzymskiego. P o d an ie  to p rzy ta cz a  now a  oko 
liczność. Oto a d m in i s t r a to r  posesji  przy u 1. 
M ostowej 1 p. red. P io t r  K ow nack i  zwraca ł  
się 27 cze rw ca  1932 roku  t. j. po p ierw szych  
a r ty k u ła c h  w „Głosie W i l n a "  do S ta ros tw a  
z p rośbą ,  by  władze po l icy jne  uniem ożliw iły  
p ro s ty tu tk o m  spacery  pod o k n a m i  „Dzień 
nika W ileń sk ieg o '1 o raz,  by  s ta ro s tw o  slwier 
d ri ło ,  czy w d o m u  F ry d m a n u  mieści się dom 
n ierządu

KTO WYIłAŁ O PINJĘ O ZAJEŻ- 
CZ1E FRYDMANA.

P odczas  p rzew o d u  już  w y ja śn ia  się, >:.* 
p o d an i^  to sk ie ro w an e  zostało  do U l g o  ko 
m isa r ja tu ,  k tó ry  p rzep ro w a d z i ł  dochodzen ie  
po lega jące  na  zb ad a n iu  red. Kownackiego, 
dozorck d o m u  i w łaścic ie la  za jazd u  F ry d m a  
na. Zeznan ia  tych św iad k ó w  w ysta rczy ły  ko  
m isa r ja to w i  na  w ys taw ien ie  d o b re j  opin ii  
za jazdow i F r y J m a n a .

W OBRONIE FRYDMANA.
Mecenas Engel  zgłasza  k i lka  w n iosków  

Kładzie  wielki n ac isk  n a  znaczen ie  tego po 
dan ia ,  k tó re  z łożył  p. red. Kow nacki  do sta 
ro s tw a  i p ros i  o z ażąd an ie  sp raw y ,  wszczę­
tej na  sk u tek  tego podan ia  W  zw iązku  z 
tem mec. Engel p o d w aża  w ia ro g o d n o ś r  zez 
n ań  św iad k ó w  fu n k c jo n a r ju szy  P. P. k i  
b a rsk iego  i Szadursk iego ,  k tó rzy  scharakU- 
ryzowali ,  na  podstaw ie  l icznych pro tokó łów  
k a rn y c h  za  udz ie lan ie  pokoi  dla up raw ia ifm  
n ie rząd u ,  za jazd  F ry d m a n u  ja k o  d om  scha 
dzeK.

T y m  m o m e n tem  mec. Engel  b ro n i  w ła s r ; 
w ie  op iń ji  F ry d m a n a .  W y g ląd a  to n ieco orygi 
na ln ie  ze względu  n a  w y ro k  są d u  grodzk ie  
go- e k sm itu jący  F r y d m a n a  z posesji  prze  
Mostowej 1 ze względu  na  to, iż u ao w o d  
niono  m u  to le ro w an ie  n ie rz ąd u  w sw oim  za- 
jeździe. Z w raca  na  to u w agę  po tem  w swej 
reolice  S tan is ław  Ochocki

II
jcl

Mały bobas usiłuje zask arb ić  sobie łask. p ięknego łabędzia  t  Pa rk u  U jazdowskiego
dzieląc  .się z nim w tasną czekoladką .

P rz y  zaburzeniach w traw ieniu , bolach 
żołądka,  n a tu ra ln a  w o d a  g orzka  „Franciszka  
Jóezfa" p obudza  do w ypróżn ień .  Żądać 
w a p te k ac h  i d rogerjaeh .

p-o e . n . i h  

o  g o d z  6 .1 5  w i

Manewry jesienne
z n i ż k i  w s i n e .

J U T R O

„G ospoda pod Białym Koniem-
C e n y  p r o p a g a n d o w e .

Powtórna operacja J. E. Arcy- 
biskupa JattKzykowskłego.

Wcscoraj w k lin ice św. Józefa J. E. 
•Arcybiskup Jałbrzykow ski poddał sie  
pow tórnej operacji. O peracji dokonał 
specja ln ie przybyły z K rakow a prof. 
U niw ersytetu  Jag ielloń sk iego  znany  
chirurg dr. R utkow ski w asyście  prof. 
M ichejdy

Stan J. Ł, A rcybiskupa jest zada 
walając;,.

15 rocznica wyzwolenia Wilna
Pod przew odnictw em  prezyden- 

4a miasta M aleszewskiego odbyło się 
zebranie onchoau 15 rocznicy wyzwo  
lenia W ilna, na którem om ów iona  
program uroczystości.

W dniu 19 bm. organizuje w zwią  
zku z uroczystością zarząd p od ok ię  
gu w ileńskiego Strzelca w pałacu re 
prezentacyjnym  w ystaw ę obrazów  
zusowskich artysty Kononowicza.

Dnia 21 pośw ięcen ie  sztandaru  
I’ W., nabożeństwo, po południu  
tegoż dnia akademja, a wieczorem  
capstrzyk orkiestr w ojskow ych  i orga 
nizacyj. Po zakończeniu capstrzyku  
na górze B oufla łow ej i Trzykrzys- 
kiej zapalone zostaną ogniska strze 
ltckie, przyczem  w-ygłoszone zostaną  
okolicznościow e przem ów ienia .

22 odprawiona będzie rano msza  
potowa, po m szj odbędzie się defi 
lada, w południe w wielkiej sali rady 
miejskiej urządzona zostanie akadem  
Ja. Przewidziane są też przedstaw ie­
nia w kinach z krótkiem i okoliczno  
s t iow em i przem ówieniam i, przedsta 
w ienie w Teatrze a w ieczorem  aka- 
Rcmja organizacyjna.

ż uroczystościam i leni i pozosta­
wać będzie również w związku „Świę  
to pracy“, polegające na tem że orga 
ntzacje m iejscow e zasadzą drzewka  
na górze Altar^i. Sadzenie to rozpocz 
ote się 19 a skończy się 21 bm.

Na uroczystości te przybywa gen 
Rydz-Kmiyły.

.Wieczór powszechny" 
w B B W R.

^  niedzielę dnia 15 kwietnia br. 
u ędzie ;ię w lokalu Sekretarjatu 
° jew ódzkiego  B B W. R. przy ul.

Anny 2— 4 „W ieczór powszech  
y z następującym  programem:  

ł Odczyt p. dr J W okulskiejPiotr
ryza

2)

nwiczowej n. t .  „W rażenia z Pa

Ode
Ywa gazetka.

,.m n,  “2?*t będzie ilustrowany prze-/ lu tz a iu i

dzie w ć4 tL WleC« 01’U Prz{>Platana b ?- 
artystów 1011 w oba n̂ o 'm uzy czneini

p . „ ,  , teatru eksperymentalnego,  
i*.

"  5,U'P bezpłatny .

Z aniem
re k ru ta c ja  zdc J V '  b ' b ćdzie  S1ć odlflrwała 
kobiet do  t. ■, ,, do p ra cy  m ężczyzn  i
p s taną  r o z m i e s z c z 10"  Priłcy- Obozy p racy  
^■ości W ileńsi .czyz° ne  w sze ree u  m ie jsco  

r0w ad zan e  roćoty  8dzie  b( d̂£> P rzc ' 
d "O P racy i vyydziałvWT>StyCyjne Pr?*Z. F u "y * ow ia tow e  i Sejmiki.

ELAGU E S T I !
Dla tych co pamiętają jak przy­

jęto na terenie m iędzynarodowym  
niespełna cztery lata temu przybycie  
Naczelnika Dr. Otto Strandmana do 
W arszawy i jaką ta wizyta kurtuazyj  
na w yw oła ła  w ów czas jeszcze burzę 
w Moskwie, w Berlinie i Kownie, 
szczególnej nabiera ceny obserwacja  
rozwoju stosunków Estonji i Polski 
oraz ich wzajem nego współżycia.

Zaczęło się od w ym iany dorobku  
kultury tak, że z tego punktu w idze­
nia obecny cykl w >kładów przy Pi 
stytucie w W ilnie m oże być uważany  
za nader ważne ogniw o w lej d z ie ­
dzinie. Od lat jednak można było spo 
tykać przedstawicieli Estonji na poi 
ik ich  uczelniach i na stano winkach 
praktykantów technicznych w Nie­
podległej Polsce i wzajem nie prze i 
wojną w-ielu dzisiaj znakom itych P o ­
laków- zwłaszcza z W ileńszczyzny k o ­
rzystało z gościnności uniwersyleli;  
w Tartu (Dorpat).

W ostatnich latach współżycie to 
bardzo żyw o przenosi się na inne dzie 
dżiny. Rosną m ożliwości na gruncie  
gospodarczym. Niedawno mieliśmy  
sposobność przyjm ow ać przedstawi­
cieli lamt. Strzelca i widzieli względ  
nie byli uczestnikami żyw iołow ych  
m anifestacyj przyjaźni.

Społeczeństwo polsi.ie nigdy nic 
zapomni narodowi estońskiemu, oh 
jaw ów  jego niezm ąconej niczt-m przy­
jaźni okazyw anej mu również w On 
rosach dla Polski ciężkich i groźnych.

Poniew aż w liczbie przebywają­
cych w Wilnie gości z Estonji w więk  
szóści znajdują się obok studentom 
wyższych uczelni o ficerowie armji 
czynnej, bardzo Iralny zatem p o­
m ysł pow ziął Zarząd W ileńskiego Ko 
la Związku Oficerów Rezerwy zapro  
szenia tak miłego grona do własnego  
lokalu na w ykład i wspólne przyjć-’ 
cie. Celem było nawiązanie stosun­
ków towarzyskich z przedstawiciela­
mi zaprzy-jaźnionej armji.

Jakoż w yniki przeszły- oczekiw.i
nia.

Długo trwały w lokalu Zv\ lązku  
gromkie okrzyki z żołnierskich piersi 
w szczerem oddaniu manifestujące  
wzajemną przyjaźń i szacunek. Potem  
nastąpiły piosenki żołnierskie, ś p i e ­
wali Polacy- i Estończycy wreszcie  
znowu okrzyki.

W  zatłoczonej form alnie  sali w 
przerwach w ygłoszono przemowie  
nia. Panu Prezesowi Dr. Górze ze stro 
ny estońskich gości również lerdec/  
nie odpowiedział Pan Pułk, Baach. 
Potem  już wartkiem strumieniem to­
czyły  się dalsze mowy obustronne i 
wielojęzyczne, bardziej naładowani 
uczuciem  lub więcej operujące statv 
styką, w- jeden głos jednak zlane, mó  
wiące o potrzebie wzajem nego zbliże­
nia.

To ostatnie zostało zainicjowane  
w postaci ogólnikowej narazie copra 
wda uchwały utrzymania stałego kon 
taktu.

Życząc jej prędkiego skonkretyzo  
w ania niesposób również nie za­
kończyć tylokrotnie powtarzanym  w 
ciągu wieczora okrzykiem  —  Niech 
żyje Estonia!

T. K.

Plan i-ac kanalizacyjno- 
wodociągowych w Wilnie.

Dzięki inicjatywie i energicznym  
zabiegom wice-prezydenta inż. Jensza 
tegoroczny program robot wodocią  
gow o-kanalizacyjnycłi zapowiada się 
pomyślnie. Pom ijając już prowadzo  
ną budow ę na ul. św. Piotra i Pawła, 
gdzie zostało zatrudnionych przeszło  
100 bezrobotnych, podnieść należy  
że już w- najbliższym czasie ma być  
rozpoczętych szgreg robót w dziedzi 
nie w odociągow o-kanalizacyjnej o 
doniosłem dla miasta znaczeniu.

K anał na ul. W iw ulsk iego.
W  pierwszej Kolejce skanalizowa  

ny będzie dość znaczny odcinek ul 
W iwulsk iego  na przestrzeni od ulicy  
Smoleńskiej do Archanielskiej.

K anał ściekow y.
Na specjalną jednak uw agę zasłu  

guje budowa olbrzymiego kanału, 
odprowadzającego brudne ścieki z te 
renu miasta. Nie trzeba dodawać, że 
dla podniesienia w arunków  zdrowat  
nych miasta budowa tego kanału bę 
dzie miała ogrom ne znaczenie. Muro 
wany ten kanał obw odow y o wysoko  
ści 185 ctm. przełożony zostanie na 
głębokości 6 mtr., na ul. I Baterji, po 
czynając od ul. Lelewela przejdzie na 
stępnie brzegiem Wilji, ciągnąc się 
aż do garbarni.

Skanalizow unie Z w ierzyńca.
Następną zkolei -przedsięwziętą 

ua wielką skalę inwestycją będzie

skanalizowanie Zwierzyńca. Kanały 
uzyskają ulice: W itoldowa, T. Zana, 
Jasna, Moniuszki, Star„, Sosnowa. L.i 
tewska, Miła i Gedyminow-ska.

O dw adnianie Zw ierzyńca.
W ciągu maja b. r. program robót 

przewiduje szereg robót na Zwierzyn  
cu o charakterze m eljoracyjnym . -  
Wobec błotnistego terenu odwadnia  
niu ulegną ulice: Bobrowa, Krzywa i 
Dzielna

W odociągi.
Z robót w odociągow ych  na pierw  

szy plan w ysuw a się projekt zaopa­
trzenia w wodę całego szeregu uEe 
na Zwierzyńcu PizedewszystKiem  
przeprowadzone zostanie układanie  
rurociągu na odcinku ul. Kalwaryj- 
skiej od wi. Krakowskiej do now o w y ­
budowanej stacji pomp, oraz zaopa  
trzenie w wodociąg ul. Łukiskiej i u! 
Tarataki.

Trzeba jeszcze w spom nieć  o budo  
wie kanału na ul. M ickiewicza od 3-go  
Maja do inostu Zwierzynieckiego. Po 
nadto prowadzone są obecnie roko  
w ania z władzami w ojskow em i c uzy 
skanie dla miasta pożyczki w w-yso- 
kości 300.000 złotych. Z funduszów  
tych w razie ich uzyskania maja by ć 
prowadzone roboty- w odociągow e ma 
jące na celu zaopatrzenie w wodę sze 
regu objektów w ojskow ych  między 
in. i szpitala wojskow ego na Anto- 
kolu.

Wilja zniosła nasyp.
W  roku ubieglvm  urzifd w ojew ódzki prze 

prow adzał inteusy w ne roboty przy budow le  
ostróg uu rac-cc W ilji v is-avis pałacu Tysz 
kiew ieza. Zwożono ziem ię z rozkopanego na­
sypu kolo elektrow ni m iejskiej. Chodziło o 
sk ierow anie biegu rzeki w kierunku elektro  
w ni. Przy robotach tych , które wykunywa-

KURJER SPORTOWY.

ne były z w ielk im  nakładem  kosztów , praco 
w ała specjaln ie sprow adzona z P ińska m a­
china.

W ilja sp łatała jednak fig la . Podczas wio 
sennego w ezbrania rzeki cała ta kunsztow na  
robota została  zniwelow ana.' Cały piasek spły 
nął.

Niedziela w sporcie.
N ajiion iośie jszem  w y d a rze n iem  sp o r to  

wera jest  dz is ia j  f inał  m is trzo s tw  b o k se r  
sk ich  E u ro p y ,  k tó re  ze względu  n a  swój po 
z iom w alk  i na  szereg o dn ies ionych  sukce 
sów p ięściarzy  Polsk i  in te re su ją  nas  więcej 
niż inne  jak ie ś  zawody.

D rugiem  c iekaw em  w y d a rzen iem  jes t  
mecz p i łk a rsk i  re p rezen tac j i  Po lsk i  z r e p re ­
zen tac ją  W arszaw y .  W W a rsz a w ie  p u b l ic z ­
ność będzie  więc m ogła  ocenić  odpow ied  
nio gry  naszy ch  p i łka rzy ,  1 tó rzy  m ie li  d i i-  
siaj walczyć w m eczu  r e w an żo w y m  P r a ­
dze o m is trzo s tw o  św ia ta  z Czechosłowacją .  
W yjazd  n aszych  p i łka rzy  ja k  w iem y z za 
sadniczycli  względów nie nas tąp ił .

C iekawi więc j e s ie n n y  jak i  zostan ie  dz! 
s ia j  osiągn ię ty  wynik .

P o lsk a  w ys tąp i  w składzie:  Albański.  Mar 
tyna, B ulanow , K o tlarczykow ie ,  Mj.siak, U r­
ban, Niechcioł. Artur,  Pe terek ,  re ze rw a  Pa  
jąk, Dziwisz i Giemza.

W a rsz a w a  zaś g ra  w sk ładzie :  JacbiineK 
Paw lak .  Z iemian, Szaller,  S zczepan iak ,  No 
w akow ski,  Korngold, PrzeździeGki, Ł ańko .  
P ro sa to r ,  W y p ij t  w-ski.

Dziś w stolicy rozpoczn ie  się już  sezon 
tenisowy ro zg ry w k am i pokazow em i.  W grze 
po jedyńcze j  B a lzano  sp o tk a  się z Hebdą, a 
S to larow  z W itm a n e m  W  grze pod w ó jn e j  
B a lzano  T łoczyńsk i  gra  p rzec iw  W itm a n  
Hebda.

P ró cz  tycli dw-ócli zasad n iczy ch  im prez  
w W a rsz a w ie  odbędzie  się szereg  d ro b n y ch  
zawodów jak :  bieg n a p rz e ła j  k o la rzy  na 
t ras ie  20 kim., cozdan-ie  n a g ró d  łyżw ia rzom  
zawody b o k se rsk ie  i inne.

W  Łodzi m ecz  p i łk a rsk i  d ru ż y n  robol  
n iczych i b ieg nap rze ła j .

W  K ró lew sk ie j  Hucie mecz K raków  — 
Śląsk.

W  Białf .m stoku  mecz p ięściarsk i  B ia ły ­
stok —  Lublin .

W  W iln ie  zaś m a m y  dzis ia j  dwie  zasad 
nicze  imprezy. O godz. 10 w Z akręc ie  o d b ę ­
dzie  się bieg n a p rze ła j  o m is trzo s tw o  W ilna  
W a lk a  o p ierw sze  m ie jsce  w obec  b r a k u  Sidn 
ro w icza  rozeg ra  się m iędzy  K azim iersk im . 
Żylewiczem, a  W ingrisem .

D rugą  im p re zą  jest  mecz o m is trzos tw o  
okręgu. Mecz ro zeg ran y  zostan ie  na  Antoko 
Iu o godz. 16 pom iędzy  ŻAKS., a Ogniskiem. 
D ru ży n y  w y s tąp ią  w- swoich  n a js i ln ie jszych  
sk ładach .

Prócz  tych  im prez  k o rz y s ta ją c  z p ięknej  
w iosennej  pogody będziem y  ch y b a  dz is ia j  
o b se rw a to ra m i  p ie rw szych  ja sk ó łe k  n a  W ilj i  
w fo rm ie  p rz e jażd żek  k a ja k o w y c h ,  j a k  rów­
nież  za m ias to  w y b ie rze  się  clK/ba sp o ro  osób 
na  w-ycieczki.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA  
EUROPY.

BUDAPESZT. (Pat).  W  p ią te k  w  nocy 
z akończony  zosta ł  trzeci dz ień  a m a to rs k ic h  
w alk  b o k se rsk ich  o m is t rzo s tw o  E uro p y .  O 
s ta tn ie  w yn ik i  p ią tk o w e  p rz ed s ta w ia ją  się 
n a s tęp u jąco :  w ag a  p ó łś re d n ia :  Varg  (W ęgry) 
w y p u n k to w a ł  N ie lendera  (E ston ja r ,  Froelt-  
lich (Austrja) p o k o n a ł  n a  p u n k ty  B u rc e  (Ru 
m u n ja ) ;  R ois land  (Norwegja) w y p u n k to w a ł  
N iemca Campego; Mac Clave (Anglja) ' w y ­
p u n k to w a ł  W ło c h a  Cegata. W  w adze  śre-a 
n ie j :  A u s tr jak  F u e h r e r  p o k o n a ł  n a  p u n k ty  
N orw ega  O la fsena ,  i W ęg ie r  Szigeti wygra ł  
w ysoko  n a  p u n k ty  z Anglikiem Jackssonem .

ENDECJA SW OJE, A B. STAROSTA SW OJE.
Następnie  mec. Engel prosi  o odroczen ie  

ro zp raw y  i p o n o w n e  p rzes łuchan ie  b. sta 
rosił'-' lszory ,  pon izw aż  podczas  jego baon 
nia w T o ru n iu  nie byl obecny  przedstawicie!  
o skarżen ia .

J a k  na tępuie  w ynik ło  b. s la ro s ta  Iszora 
był b a d an y  w d rodze  ri Uwizyc ji n a  p rośbę  
oskarżyciel i .  Miał zeznać, jak to oświadczy 
li oskarżycie le ,  że p. red. P io lr  Kownacki  
n ie je d n o k ro tn ie  z w raca ł  się do niego z pros 
bą o w ydan ie  op iń ji  o za jeźdz ić  F ry d m a n a  
i in fo rm ow ał ,  że stan iaja  m u  z a rzu ty  toh> 
ro w a n ia  n ie rządu .  J e d n a k że  zb ad an y  b. s t a ­
ros ta  Iszora  ka teg o ry czn ie  stwierdził ,  że p 
red. P io t r  K ow nacki  n igdy  do niego n i : 
zgłaszał się w tej sprawie .

K. K. O. i GOR.MSIEW1CZ.
Trzecim w niosk iem  mec. Ł ng la  jest p r ó ­

ba o załączen ie  ak t  k a rn e j  sp raw y  p. Górni- 
siewicza, z ak o ń czo n e j  p raw om ocn i  tn w y ro  
k iem sk a z u ją cy m  go za zn ies ław ien ie  K K 
O. w W iln ie .  Mec. Engel  twąerdzi. żc p. Gór 
nisiewicz ja k o  w ydaw ca  „Głosu W ilna  
s zan tażo w ał  K, K. O. w celu o t rzy m an ia  
ogłoszenia  do swej gaze ty  S p raw a  ta  m a 
m ów ić  o  sy lwetce  p. Górnisiewicza.

W S. O. BYŁY NIEDOPOW IEDZENIA
C zw artym  w niosk iem  jes t  p ro śb a  o z b a ­

dan ie  d o d a tk o w y ch  .świadków. A więc Misie 
\vicza, żę ja k o b y  p. Ochocki  sam  o  sob i 
p isa ł  w su p e r la ty w a ch  w ulo tce:  dyr.  Ma­
zurk iew icza ,  że oskarżen i  ehcieli za  250 zło 
tych p rzep ros ić  p. Al. Zwierzyńskiego, lecz 
żądali  z ap ła ty  o d ra zu  w gotówce. Dyr. Ma 
zu rk iew icz  był b a d a n y  w sądzie okręgow ym  
-— więc mec. Engel  prosi  o zbadanie, dodał  
k ow e  ze względu na to. że ja k o b y  zeznaniu  
jego nie zostały  ca łkow icie  zap ro to k ó ło w an e .  
N astępn ie  o d o d a tk o w e  zb ad an ie  p. red. Kow 
nackiego w sp raw ie  złożonego p o d an ia  oraz  
red. dr. Kodzia, osobistego z n ajom ego  b. sta 
rostt, Iszory, k tó ry  jak o b y  ro z m a w ia ł  z nim 
w kw esti i  k i lk a k ro tn y ch  zgłoszeń p. red. 
Kow nackiego  w sp raw ie  z a jazd u  F ry d m an a .

N1E BYŁO DOBBEJ WOLI.
Ochocki o p o n u je  p rzec iw ko  ty m  wnios 

kom. O świadcza ,  że pod an ie  w sp raw ie  F ry d  
m a n a  zostało  z łożone po w y d ru k o w a n iu  przez 
„Głos W iln a  ‘ a r ty k u łó w  p ię tn u jący ch ,  a  więc 
pod nac isk iem  opiń ji  publicznej .  To por;, 
n iejsza  w ar tość  tego p o d an ia  Jako a k tu  dok­
le j  woli, j a k  to chce p rzed s taw ić  oska rżę  
nie. O p o n u je  także  ze względów form alnych ,  
w sk azu jąc  na  dow olność  w in te rp re to w a n iu  
p rzep isów  K. P. K. przez  oskarżyc ie l i .  W 
sp raw ie  u lo tk i  p. Ochocki  chce w ys łuchać  
zeznań  św iad k a  Misićwicza i prosi  o p o w o ­
łan ie  dw óch  św iad k ó w  now ych ,  k tó rzy  m a ­
ją  ja k o b y  stwierdzić,  że tej u lo tk i  p. Ocho 
c k : nie pisał.

ŚWIADEn. OPŁACANY?
P. O chocki ,  p o d w a ża jąc  w ia rygodność  

św iadków, d o p ro w a d zo n y c h  na  ro z p ra w ę  ape. 
lacy jną  przez oskarżyc ie l i ,  ośw iadcza ,  że bv> 
św iadk iem  i m a n a  to dow ody,  że p. red. 
P io tr  K ow nack i  po ro z p ra w ie  w sącz ie  ap 
laĄzjnym w d n iu  10 lutego br.  p łacił  d o p ro  
w ad zo n em u  św iadkow i S tank iew iczów : za 
p rzybycie  dc  uądu

WNI O s KI ODDALONE.
Mec. Engel  p o p ie ra  sw oje  w niosk i  i z a ­

czyna po lem izow ać  z p. Ochockim . Prezes 
W yszyńsk i  z w rac a  m u  na  to uwagę, zazna  
czając, że io b i  to z p rzy k ro śc ią  b o  n ie  chce 
p rze ry w ać  to k u  jego myśli.

Mecenas E ngel  w ra ca  do  w m oskow .
Sąd po_ przesz ło  godz inne j  n a rad z ie  o d d a ­

la wnios! s t ro n  obu, ja k o  nie m a ją c e  uza 
sadnien ia .

R A D J 0
W ILNO.

N IE D Z IEL A , d n ia  15 k w ie tn ia  1934 roku.

9.00: Czas. G im n as ty k a  M uzyka  Dzień 
por.  Muzyka. C hw ilka  gospod. dom ow . 10 90' 
Muzyka 10.30: N abożeństw o 11.57: Czas. 
12.05' P r o g r a m  dz ien n y  12.10 Kom. m eteor.  
12.15; P o r a n e k  m u zy czn y  z F i lb a rm .  W arsz  
Pogad. m uz  D. c. p o ra n k u .  14.00: Audycja  
d la  w szys tk ich .  15.00: .W io sen n a  w a lk a  *
chorobam i roś l in  w sadzie  i w polu '.  15.20 
Koncert .  16.30: AJq.,dzie ła  d aw n e j  pieśń!
świeckiej w ie log łosow ej '1 płyty. 16.45: Kwail 
rans  l i te racki.  17.00: „ W y b ó r  le tn i sk a '1 pog 
17.15: Koncert .  18.00: S łuchow isko  („Rewi 
zor z P e te r s b u rg a 1' p-g Gogola) 18.4U- Reci 
tal sk rzypcow y . 19.00: L itew ska  a u d y c j a  lite 
racka  19 15: Godz. ode. pow  19.25: R ozm ait  
19.30: R ad jo ty g o d n ik  d la  m łodzieży. 19.45. 
P ro g ra m  na  poniedzia łek .  19.50: „Myśli wy- 
b r a n e 1'. 19.52: K oncer t  W il .  Oddziału. Tow. 
Muzyki W spółczesne j .  20.50: Dzień, wiecz 
21.00; „,Perła A dr ja tyku  ‘ felj . 21.15; W eso ła  
ta la  lwowska.  22.15 W iad .  spo rtow e  i  R oz  
głośni.  22.25: K oncer t  życzeń (płyty)-. 23.10 
Kom. m eteo r.  23.15: M uzyka taneczna .

NOW INKI R Y S IO W E .
M U Z\ KA WILEŃSKA.

Dzisiaj w niedzielę  o godz. 19,52 rozpocz 
nie się  t r an m is ja  k o n cer tu  kam era lnego ,  zor 
gan izow anego  przez wileński oddział  T ow a  
rzyslw a  Muzyki W spółczesnej .  J a k o  wyko  
naw cy  dadzą  się  słyszeć —  k w ar te t  im. Kar 
łowicza oraz  soliści:  J a m n a  P ław sk a  (soprani 
i Albert Katz (wiolonczela). A kom pa .i ju je  a. 
Chones.

W  program ie  u tw ory  Bacha, Szeligowsku 
go i Mycielskiego.

R E W IZ O R  „GOGOLA'.
K api ta lna  sa ty ra  Gogola „Rewizor" v>yku 

u a n a  zostanie  w przek ładz ie  j u l j a n a  Tuwirna 
jako  s łuchow isko  w niedzielę  o godz. 18,00 w 
w ykonan iu  a r ty s tó w  scen  warszaw skich .

M ISTERJUM  ŚR EDN IOW IEC ZNE
Niezmiernie  c iekaw ą audycję  l i te racko-mu 

zyczną n a d a je  rozgłośnia  wileńska  w p on ie ­
dzia łek o godz. 22,15 w w y k o n a n iu  wileńskiej 
szkoły d ram atycznej .  Będzie to średniowieczne 
m is te r jum  o Z m artw y ch w stan iu  Pańsk iem , 
o p raco w an e  na  podstaw ie  tekstów z XV w ie ­
ku przez T. Byrskiego i K. T om asika ,  uroz 
m aicone  śp iew am i grogorjańskiemi.

W  ROCZNICĘ ZGONU H. MELCERA.

W  poniedzia łek  16 bm . jako  w  szóstę ro 
czn icę  śm ieTci zmiKomitego k o m p o zy to ra  poi 
skiego -i pedagoga  H e n ry k a  Melcera odbędżie 
się o godz. 20 k o n cer t  pośw ięcony  Jego  tw ór  
czości, poprzedzony  s łow em  wstępnem  prof. 
St. Niewiadomskiego. W y k o n aw c y  —  orkie  
s t ra  sym fon iczna  Pol.  R a d ja  [>o<J dyr.  A. Doi 
życkiego, M. Jo n a só w n a  (fort.) i M arja  Krzv 
wiec (śpiew).

O PER E T K A  RADJOWA.
W e w .o rek  ze s tud ia  w a r s z a w s k i - go o  g. 

20 t r a n s m . to w a n a  będzie przez wszystkie roz 
głośnie po lsk ie  p o p u la rn a  ongF,  fcardzc m e­
lod y jn a  op e re tk a  P. Linckego „Grigri“ w 
w y k o n an iu  p ierw szorzędnych  sił śp iew a­
czych i m uzycznych  Polskiego Radja .

P AL. ZWIERZYŃSKI SKŁONNY DO 
ZGODY.

W tym m o m e n c ie  p rezes  W y szy ń sk i  za 
da je  pytanie ,  z w ra c a ją c  - ;ę do oskarżycie l i  
i o skarżonych .

-  Gzy s t ro n y  n ie  życzą Kogod/.ić  się? 
Mec. Engel zgadza  się pod • war .inkie i . .  

że oskarżen i  podpiszą  p rzep ro sz e n ie  o t r e ś ­
ci, p ro p o n o w a n e j  w sw Jim  czasie  oąkarżo  
njm. '

Mec. Kiersnowski zgadza  się na  to r ó w ­
nież.

P. P. Ochocki i K assyanow icz  nie zga­
dza ją  się.

Sędzia Matusewicz re fe ru je  sp raw ę .  Po- 
U m  p. .prezes Wą-szyński py ta :

—  Czy oska rżen i  p rzy zn a ją  się do w in y ?  
N astępu je  zgodna odpowiedź 
Nie. '

MEC.. ENGEL PYTA OCHOCKU .ed).

Mec. Engel J a j t  p. O ch ock iem u  k i lk a  py 
tań. P. Ochocki o d p o w iad a  m. in., że czek 
na  4 tysiące, w ys taw io n y  przez  Górniesiew- 
cza dla „Spółki  M azow ieck ie j"  nie  m ia ł  po 
kryc ia .  Górniesiewicz nie chc ia ł  płacie, ponh, 
waż u w aża ł  że „ spó łka"  nie d o t rzy m a ła  zo 
bow iązań .  i

Mec. Engel  zarzuca  „Głosowi W i t n a “ , że  
w-szystkie n apaśc i  na  „D zienn ik  W ileń sk i"  
d o k o n a ł  ze względów n a tu ry  m a te r ja ln e j .  P. 
Ochocki oponu je .  P rezes  W j-szyński  u s p a ­
k a ja  s trony.

WYRO* SĄDU MARSZAŁKOWSKIEGO 
BEZ ZNACZENIA.

Mec. Engel prosi  o załączen ie  do  sp raw y  
cały skoroszy t  o dp isów  lis tów, k tó re  w y ­
m ien ia l i  ze sobą Górniesiewicz i „ sp ó łk a  m-t 
zow iecka  ‘ sp rz ed a jąc a  ‘.rzv s t ron ice  .Głosn 
wi W i ln a 1'. P ros i  także  o załączenie  w y r o ­
ku w sp raw ie  Cieszewskiego, b. r e d a k to ra  
„D z ien n ik a  W ile ń sk ieg o '1, skazanego  za znie  
sław ienie  kap.  G a iina ta  n a  k a rę  1 ro h n  przez 
S.  O. Ma to być p rz y k ła d em  k a r y  za z m e r 
sławienie  wogóle. P. Ochocki o p o n u je ,  oś 
w iadczając ,  że w y ro k  w innej  spraw ie m e  
m a żadnego  znaczen ia  —  tem b ard z ie j  wobeo 
s to so w an ia  z asady  in d yw idual izac j i  Kary. P. 
Ochocki  d o d a je  że zn a  sp raw ę  red. Cieszew 
skiego i zna  au to ra ,  k tó ry  n ap isa ł  z a s k a r ż o ­
ny w ów czas  a r ty k u ł .  P. Ochocki  zarzu ca  
s t ro n ie  p rzec iw nej  b r a k  odwagi- bo  podczas 
p rocesu  C ieszewskiego n ie  u j a w n io n o  n a z ­
w iska  au to ra .  Ochocki prosi  o załączen ie  do 
a k t  sp ra w y  m. in. n u m er  „ K u r je ra  WTlcński* 
go ' z opisem ro z łam u  w śró d  m łodych  cno* 
ków, ja k o  dowód,  że m łodzi „ n a r o d o w c y  
zaczyna ją  już  ch ro n iczn ie  z ry w ać  z „endee  
j ą ‘. Mec Engel p ros i  o załączen ie  w y ro b u  
sądu  m arsza łk o w sk ieg o  w sp raw ie  p. red 
Mackiewicza i p. Al. Zwierzyńskiego.

Sąa  po pó łgodzinne j  n a rad z ie  o d d a la  w m a  
ski s t ron  obu, z az n acza jąc  m. in. że w y ro i  
sadu  m arsza łk o w sk ieg o  nic ma żadnego  zna 
M ienia dla sądu.

OSKARŻYCIELE MÓWIĄ
Mcc. Engel  zgia.iza wniosek  o  załączenie  

jC&nego odpisu  l is tu  Górn isiewicza.  Sąd ten 
wniosek odda la .  W tedy  m»c. Engel  prosi  e 
odroczen ie  sprawi/  i z aw ezw an ie  Gómsesie  
wicza. Sąd po  k ró tk ie j  na rad z ie  wrJos>-li 
oddala .

Mec. Engel, w swej m ow ie  oskarżyc ie la ,  
s ta je  w o b ro n ie  czci p. Al. Z w ierzyńsk iego  
i po lem izu je  z m o ty w am i  sądu  okręgow ego  
Z arzuca  m ło d y m  endek o m  z pod  znaku  
„Głos W iln a  b r a k  ideologji.  T w ierdz i,  że  o« 
k a rżen i  w akcj i  p rzec iw ko  „Dzienn ikow i W» 
łebsk iem u ‘ k ie row al i  się p o nudkam r n a iu  
ry m a te r ja ln e j .  , ' -

-Pr(Ssi o w y ro k  skazujący-.w  częśc iach  a k ­
tu osk a rżen ia ,  z k ió reg o  zostali u n lew in u i r  
ai przez  S. O., i o podnies ien ie  k a ry  wymi» 
rzonej.

Mec. K ie rsnow sk i  o św iadcza  m. in. ż» 
Dzienn ik  W ileń sk i"  nie p ro p a g u je  zoolo 

gmznego nac jo n a l izm u .  P ro s i  łeż  o skaza 
nie

O S K A R Ż E N I .

P Ochocki zarzuca  oskarżycie lom  niizro- 
zumienie  a k tu  o-skarżenia i aiogiczne pouej  
ście do  sp raw y  oskarżenm  jego osoby Mówi, 
ie  w m ow ach  oskarżycieli  posłyszał więcej 
Zarzutów, niż zawiera ak t  o skarżen ia .  P rz y ­
znaje  się do  n ap is an ia  dwóch a r ty k u łó w  i 
s ta ra  się zd y sa redy tow ac  św iadka oskarżen ia  
p. S lundisa ,  k tó ry  wskazuje  n a  p. Ochockiego 
jako n a  autora  pierwszego artyauUi C h a ra k ­
te ry z u je  go ja k o  człowieka, k tó ry  robi 
wszystko d la  k a w a łk a  chleba. Oświadcza rów 

m eż  że p. prof .  K o m a rm c k i  n ie  jes t  św iad 
kiem w ia rygodnym  i przytacza  m. in. jak„  
p rzyk ład  odpowiedź  jego n a  zapy tan ie  — 
czy k ino  Stylowe zna jd u je  się w rę k ac h  ż y ­
dowskich. Prof.  K om arn ick i  bez r a m y s lu  od ­
powiedział,  że w żydow-skich, a  tymczasem 
kino to należy d o  ary jczyka-ch rześc i jan ina  
bal naw et  sy m p a ty k a  „endecji" .  Prof.  .Ko­
m arn ick i  oświadczył również,  że „Głosowi 
W ilna"  pod względem ideologji żadnego za ­
rzu tu  postawić  n ie  m ożna .  Z tego też wzglę­
du w yw ody  oskarżycieli  o  rzek o m o  m ater-  

ja ln y c h  p o b u d k a ch  p o s tę p o w a n ia  m łodych  z 
„Głosu W iln a"  ro zb ija ją  się o osobę czołową 
w s t ro n n ic tw ie  n a ro d o w e m  w W iln ie .  - 

P.  Ochocki s tw ierdza  że p- oces wyszedł 
da leko  poza  ra m k i  osobistego z a ta rg u  m ię ­
dzy p. Al Zwierzyńsk im  a  n im. Oskarżyciele 
m a ją  za zadanie  obron ić  i ra to w ać  b a n k r u tu ­
jące s tronnictwu

P  Ochocki twierdzi,  że dow odzenia  s t ro ­
ny przeciwnej,  j ak o b y  zgadzał się n a  przy  
jęcie 250 złotych za przeproszenie  i że per  
t rak tac je  rozbiły  się o jego żądan ie  n a ty c h ­
m iastowego w ypłacen ia  tych pieniędzy, m ija ­
ją  się z p ra w d ą .  P an  Zwierzyński do s ta łb y  te 
250 z ło tych napew n o ,  gdyby ta k  bvło, ł > prze 
rież za tę cenę uzyskałby  jednocześnie i re 
habili tację  i pognębienie  przec iw ników .

P. Ochocki -twierdzi, że p  Al Z w ierzyń­
ski zarzucając  m u  n a  k ró tk o  przed  u k a z a ­
niem się serji om aw ian y ch  a r ty k u łó w  w „Głj  
sie V ilna ‘ b ra k  ideologji w jed n y m  z n u  
m erów  „Dz. W il.“ obraził  gięboko i sp ro ­
w okow ał do ostrego  w ys tąp ien ia .

Co do d o m u  n ie rząd u  p. Ochocki u w aża  
fakt ten za całkowicie u d o w o d n io n y  i o s t a ­
tecznie p rzyp ieczę tow any e k sm is ją  F r y d m a n a  

Z tych łeż względów p ros i ł  o w ydan ie  wy 
roku  un iew innia jącego  w s to su n k u  do swej 
osoby. P. Kassyanowicz przyłączył się do  wv 
wodów p. Ochockiego i p rosi ł  również  o 
uniewinnienie.

Mec. Engel w replice zarzuca p. Och ickał 
mc obłudę Zkolei oskarżony zarzuca  o sk a r ­
życielom m ija n ie  się z p raw n ą

W y ro k  w te j  sp raw ie  będzie ogłoszony w 
poniedziałek o  godz. 14-ej. ( w  .>.

P R Z Y P O M N I E N I E
I A R B ILR N I, P R A LN I 

CHEMICZNEJ I 5REMPL.ARNI

„EX P R ESS“
W iln o . W ie lka  3f. tel. 1 7 - 0 0

S E Z O N  WIOSENNY
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł  I —  C e n y  z n i ż o n f !

P r o t z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  ! 
P r a s o w a n i e  u b r a ń  i g r e m p l o w a n i e  era 

t e r j s ł ó w  n a  p o e z e k s n i u .
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■ WUflr - Z dal* 14/iV 1814 n i lu
Ciśnienie  771
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  r  6
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  -f- 10
1 e m p e ra tu ra  na jn iż sza  -— 4
Opad -—
W ia t r  pó łnocny
T en d e n c ja :  zn iżk a
Uwagi: pogodnie.

i*T7.CTvl«lyx»any przeb ieg  pogody w d n iu  l.i 
k w ie tn ia  według P  I. M.

R ano  m ie jscam i c h m u rn o  lub  m glisto ,  
zwłaszcza  w d z ie ln icach  p ó łn o cn y ch ;  w cią 
gu  d n ia  pogoda  słoneczna  o z a h m u rz e n iu  u 
■ ia r k o w a o e m .  Ciepło. S łabe  w ia try  p o łu d n iu  
wo - w sch o d n ie  i po łudniow e.

DYŻURY APTEK.
D zis w nocy dyżurują n a s tęp u jąc e  ap tek i  

P aca — A n łn k o łsk a  54, Siekierżyńsk iego — 
7,arzeeze 10 Sokołow skiego —  r; T yzenbau-  
sowakiej i Now ego Jwiata, Szantyra —  ul 
L egjonow a, Z asław skiego — .Pod gołęb.em "  
— N ow ogródzka 89 Z ajączkow skiego — '.VI 
soldow a 20.

O ra z  F i lem o n o w icza  —  W ie lk a  29, Chróś 
c icktego —  O s t ro b ra m sk a  25, Chomiczew- 
skiegu — W  P o h u la n k a  25. Miejska — Wi- 
W M e ń s k a  25.

O SOBISTA
—- D otychczasow y  d ługo le tn i  K om en d an t  

Oowotra  P.  W , 1 p  p. Leg. m jr .  Z au ch a  Sta 
■tsław, ro z k az em  M. S, Wlojsk zos ta ł  p rze  
n ies iony  z l p p. Leg. na  now e  s tan o w isk o  
do 17 p. p. w Rzeszowie.

Na s ta n o w isk o  K o m e n d an ta  O bw odu  P  
w .  1 p. p. Leg D ow ódca  1 p. p. Leg wyzna  
Ozył k a p i t a n a  M azurk iew icza  Fe liksa ,  k tó r j  
w d n in  11 k w ie tn ia  b. r. o b ją ł  u rzędow an ie .

MIEJSKA
—  HtK.owa d rng iego  podziem nego  szale tu.  

Z arząd  m ia s ta  zam ierz a  p rzy s tąp ić  a o  bud o  
wy d rug iego  poazLemnego szale tu.  Jak > 
m ie jsce  budowy w y b ra n o  z ie leniec  na  ul 
W ie lk ie j  u w ylo tu  ul. Sawicz.

. T rz e b a  dodać, że m ag is t ra t  z am ie rz a  co 
roku  wyD udować jed en  szale t.  W  ro k u  przy  
■szłym szale t  p o d z iem n y  w y b u d o w an y  zosta  
n ie  na  ul. Z aw ain e j  n a  ry n k u  d rzew nym .

—  Roboty  z iem ne  na A n tokolu .  Roboty 
z iem ne  n a  u l.- T. Kościuszki  p o su w a ją  tr'<( 
szybko  naprzód .  Ma być, j a k  w iadom o, o b ­
n iżony  poz iom  jezdni  w celu odsłon ięc ia  wi 
d o k u  na  kośc ió ł  Św P io t r a  i Paw ła .  Cześć 
jezdn i  od s trony  b o isk a  zos ta ła  ju ż  sk o p an a  
i w k ró tc e  zos tan ie  z a b ru k o w a n a ,  robo ty  z<u 
p rz e rzu co n e  z o s tan ą  na  d ru g ą  p o ło *  ; 
jezdni

— • r r z e s o n ię e i e  c h o d n ik a  n a  ul.  Mickie 
wtezu. O d  p o n ied z ia łk u  z o s ta n ą  rozpoczęte  
robotny ziemne zw iązane  z b u d o w ą  poin 
n ika  Ad Mickiewicza.  M ianowicie  rozpoczę  
te  zos tana  ro b o ty  p rzy  u k ła d a n iu  c h o d n ik i  
na  te re n ie  z a jm o w a n y m  obecnie  p rzez  plac 
Orzeszkow ej.  O becny  ch o d n ik  w tem m. 
scu u l  Mickiewicza zos tan ie  znipsiony. W 
zw iązku  z tem i ro b o tam i  w yc ię tych  zostan ie  
k i lk a  lip.

—- Kusze od p a rad y .  P o m im o  za iu s ta lo  
w a n ia  n a  te ren ie  m ia s ta  koszy da śmieci 
p rzech o d n ie  zby t  często nie rz u c a ją  odpad  
ków do koszy, lecz w p ro s t  na  chodn ik ,  z a ­
śm ieca jąc  lem  ch o d n ik i  i jezdnie .  Aby tem u 
zapobiec  u s ta w io n o  n a p isy  „w rzu c a jc ie  śmie 
cie do koszy, n ie  śm iećcie  chodników**, lecz 
i to n ie  pom ogło ,  gdyż k a r tk i  sz i/bko znikły 
Obecnie  w ładze  a d m in i s t r a c y jn e  i miejsk'.;: 
z a s ta n a w ia ją  się w jak i  sposób  zm usić  mlcsz 
k ań eó w  W iln a  do  zach o w y w a n ia  czystości

NITRA WY SZKOLNE
—  Prywatna Szkoła Pow szechna  

przy Gimnazjum O. O. Jezuitów  vt 
W ilnie, ul. W ielka 58 przyjm uje wpi 
sy na rok szkolny 1934-35 w dn.e po 
wszednie w godz. 11— 12,30 w kance 
larji Gimnazjum.

Przy Gimnazjum O. O. Jezuitów  
istnieje również internat dla uczniów

ZE Z W I\Z K 0W  i s t o w a r z y s z e ń

—  S to w a r z y s z e n ie  K obiet z  w y ższe^  wy 
ksz ta łcen iem . D n ia  ló.IY w pon iedz ia łek  w 
loka lu  S e m in a r ju m  E tno log j i  (Zan k o w a  11) 
odbędzie  się o godz. 7.30 wiec.;. 1Valne Ze 
Dranie cz łonk iń  i n a s tę p u ją c y m  porządk iem  
dz ien n y m :

1. S p ra w o z d a n ie  u s tępu jącego  Z arz ąd u  i 
Komisji  R ew izy jnej .

2. W y b ó r  n ow ego  Z arządu  i Kom isj i  He 
wizyjnej.

3. S p ra w a  Z jazd u  Delegatek w W iln ie  w 
dn. 27- -28  m a ja  i u k o n s ty tu o w a n ie  k o m ite tu  
o rg an izacy jn eg o  Z jazdu.

Wfobec w ażnośc i  p o rz ąd k u  dz iennego .  Za 
rząd p rosi  w szys tk ie  cz łonkin ie  o p rzybycie  
na  zeb ran ie .  ' *■

W  ra z ie  b r a k u  ą u o r u m  o godz. 7.30, z.; 
branie: odbędzie  się w d ru g im  te rm in ie  o 
godz. 8-ej tegoż d n ia  przy  k a żd e j  ilości 
członkiń.

—  Z T -w a  E ugen iczncgo  (W alki ze zwv 
ro d n ien iem  rasy). 19 k w ie tn ia  w O ś ro d su  
Z drow ia  (W ie lka  46) dr. W. M órawski  wy 
głosi odczy t  na  tem a t  „ C h o ro b y  w eneryczne  
w p rz ez ro cz ac h "  P oczą tek  o 6 w. W stęp  
wolny

—  D nia  15.1V.34 r. o godz. ‘ 4 pa pot 
przy ul. D o m in ik a ń sk ie j  4 odbędzie  su; ogól 
ne zeb ra n ie  cieśli Chrzęść.  Zw. Zawód. P r a r  
Bodowi, w W ilnie.

—  D zisiaj o godz. 15.30 odbędzie  się da 
roczne  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  S tow arzyszen ia  
K upców  i P rz e m y s ło w có w  C hrześc i jan  w 
W iln ie  w lo k a lu  Szkoły  H a n d lo w e j  Męskiej 
p rzy  ul.  B iskup ie j  4.

—  C h rześc i jań sk i  B an k  Spółdzie lczy na 
A ntokolu  w W iln ie .  W  n isdz ie lę  d n ia  I > 
k w ie tn ia  1934 r. w Sali Szkoły Techniczni,]  
w W iln ie  n a  A n toko lu  p rzy  u l icy  H o len d er  
nia Nr. 12 o godzin ie  4.30 i 5 po p o lu d r  u 
odbędzie  się p ierw sze  i d ru g ie  W a ln e  Z gro ­
m adzen ie  C złonków  B anku ,  n a  Które prosi  
c z łonków  Zarząd.

- Z eznan ia  o  d ochodz ie  właścicieli do  
■naw S to w arzy szen ie  właścicieli  n ie ru c h o  
mości m  . W iln a  k o m u n ik u je ,  że osta teczny  
te rm in  sk ła d an ia  z ezn ań  o dochodzie  u p ły ­
wa 30 kw ie tn ia .  W szyscy  właścic ie le  dom ów  
n iezależnie  od tego, czy osiągnęli  w ro k u  
1933 podlegający o p o d a tk o w a n iu  dochód  
(od 1500 zł. i wyżej) są  ob o w iązan i  do  zło 
żenią zezn an ia  o dochodzie,  Zwolnieni  od 
tego o b o w ią zk u  są w łaścic ie le  d o m ó w  o roz 
m ia ra c h  do  czterech izb. Niezłożenie  zezna  
n ia  w te rm in ie  oprócz  g rz y w n y  p o w o d u je  
w y m ia r  zaoczny, t. j. według  d a n y c h  urzę  
d ów  sk a rb o w y c h  z tem  że t a k ie m u  p o d a tn ik u  
wi nie p rzy s łu g u je  w o d w o ła n iu  p ra w o  kwe- 
s t jo n o w a n ia  u s ta leń  f a k ty c zn y c h  władzy wy 
m ia ro w e j ,  z łożenie  p rz e to  z ez n an ia  je s t  n.e  
odzow ną  koniecznością .  B iu ro  Stowarzyszę- 
nia  (JagielonsKa 14) sp o rz ąd z a  bezp ła tn ie  
zeznan ia  o dochodzie  według o b o w .ązu ją  
cych p rzep isó w  codzienn ie  w godz. 10— 12, 
oprócz dni św ią tecznych .

ZEBRANIA I ODCZYTY
|— P on iedziałek  T ow arzyski Z. P . O. K.

Dnia 16 bm. odbędzie  się ,.Pon iedz ia łek  To 
warzyski** Z w iązku  P ra c y  O byw ate lsk ie j  Ko 
biel  ( Jag ie l lońska  Nr. 3-5 m. 3), n a  k tó ry m  
z n a n a  a r iy s tk a  o p e ro w a  p. J a d w ig a  K ruzau  
ka - R eissow a o d śp iew a  szereg p ieśni  przy  
a k o m p a n ja m e n c ie  p. Jadw ig i  Żyłkowej.

O sobny  p o k ó j  d la  b r id ży s to w ,  sm aczny  i 
lan i  Dufet o raz  dan c in g  to w a rzy sk i  zapewni 
miłe i p r z y je m n e  spędzenie  w ieczoru .

Polski Czerwony k rzy ł  
w walce z tyfusem plamistym

OJ l i  m arca r. b. kolum na dezynfekcyjna- 
Jezynsekeyjna C zerw onego K rzyża p .a cn je  
■a terenie pow iatn  m ołodeczańskiego.

Praca kolum ny potega na kąpania  i od* 
w rzaw ianiu osób w zakażonych chałach , 
•ra z  na dezynsekcji zakażonych chat przes 
w staw ien ie kam ery cjanow ndorow ej.

W razie stw ierdzenia  zachorow ania , ko­
lum na odsyła  chorego do szp ita la , w innych  
wy pudKach robi szczep ionk i prof. W eigla, 
pobiera krew do badania i t. p.

D zięki przeprow adzanym  dezynfrkejom  
w zw alczania  zarazy tyfusu, znakom icie do­
konuje się  jednocześn ie w alka z robactwem ; 
w ystarczy pow iedzieć, że z wy dezyn fek ow a­
nej enaty, poza w yięp ionem i wszam i, wj - 
noszą garncam i p luskw y I koszam i Kara­
luchy.

M ieszkańcy w si naogół chętnie stosują  
się  do zarządzań kolum ny 1 sam i proszą ,'t 
oczyszczen i?  izb od robactwa.

Praca kolum ny Czerwonego K rzyża ooll- 
o zon a jest na przeciąg 2 m iesięcy.

T E a T R  i H U Ł Y K h
—  W ystępy Olgi Szum skiej .  Dziś o godz.

8 .1-a po raz  2-gi w span ia le  w y s ta w io n a  mz 
tody jna  o p e re tk a  K a lm a n a  „ M an ew ry  Je  
s ienne" z u dz ia łem  znaKom itej  śpiewaczk 
Olgi SzumsKiej w roli b a ro n o w e j  Rizy. U 
dz ia ł  b ie rze  cafy zespół a r ty s ty c zn y  pod 
reżyse r ją  M. T a trzan sk ieg o .  Balet pod k ie ­
row nic tw em  ,1 Ciesie lskiego o d tańczy  w i  
akcie  cza rdasza .  Zniżki ważne.

—  Popohidnlów jta dzisiejsza  po cenach  
propagandow ych. Dziś o g. 4 pp. ukaże  się 
po cen ach  p ro p a g a n d o w y c h  k o m ed ja  m uzycz  
na wił. k o m p o z y to ra  J. Świę tochow skiego ,
R a js k i  Ogród** z L. R o m an o w sk ą  w roli 

g łównej.  Ceny m ie jsc  od 23 gr

—  Teatr M ieiski P ohulanka. Dziś. niedzi?  
ia 15 kw ie tn ia  o godz. 8-ej w. „R odzina  * — 
k o m ed jo  - s a ty ra  w 3-ch a k ta c h  A ntoniego 
Słon im skiego .  W  sztuce a u to r  p o ru sza  sp ra  
wv rasy  i k lasy,  r e p re z en to w a n e  przez  k o m u  
n istę  i h i t le row ca .  Świetn ie  z g ran y  zespól 
z A. Ł o d z iń sk im  w roli ty tu łow ej.  R eżyser ia  
W. Czengerego. D ek o rac je  —- W. M akojn ika .

Ju t ro ,  w p on iedz ia łek  16 k w ie tn ia  o godz.
8 wiecz. „Ridzina**.

—  Audycja  P olsk iego  T oa arzystw a Mu 
zyki W spółczesnej. W  niedzie lę  15 b. m. 
p u n k tu a ln ie  o godz. 19.30 w lokalu  Zw iązku  
Zaw odowego  Literatów- przy  ul. O s t ro b ra m ­
sk ie j  9 odbędzie  się a u d y c ja  pośw ięcona  u! 
w o ro m  Z y g m u n ta  Mycielskiego, T adeusza  
Szeligowskiego, P io t r a  P e rk o w sk ieg o  i E r  
nes to  Blocha. W  audycj i  ud z ia ł  b io rą :  p. Ja  
l ina  P aw ło w sk a  (śpiew) p. Albert  Katz (wic 

lonczela) i -k w a r te t  im. M ieczysław a K ar ło  
wicza. W iększość  u tw o ró w  w y k o n a n a  hę 
dzie  po  raz  p ierw szy.

Z życia żydowskiego.
P rz y g o to w a n ia  d o  u rz ą d z e n ia  dz ia łu  poi 

skiegb n a  w y s taw ie  w Tel-Awiw d o b i - g a n  
końca.  W ięk szo ść  e k sp o n a tó w  z o s ta ła  już  
wysłana  do  Pa les tyny .  Obecnie  m o n to w a n e  
są n a  te re n ie  w y s taw y  d w a  d re w n ia n e  pa 
w ilony w y k o n a n e  w całości w Polsce  i jeden 
żelbetonowy, w k tó ry m  z n a jd z ie  pom iesz  
ozenie większość  po lsk ich  e kspona tów .

Udział  w y s taw có w  p o lsk ich  jest b a rd zo  
liczny i d o jdz ie  p rzy p u szcza ln ie  do 250 f .rm  
Na o tw a rc ie  w y s taw y  m ają  w y jechać  do 
T( 1-Awiw p rzedstaw ic ie le  Min. P rzem y s łu  
I H and lu

* ■
Z eb ran e  za pośred n ic tw em  w ładz  a d m i ­

n i s t rac y jn y ch  m a te r j a ty  d la  K o m ite tu  O pie­
ki n a d  u c h o d źc am i  z Niemiec p rz y  L idze 
N arodów  w sp ra w ie  u c iek in ie ró w  z N ie ­
miec, k tó rzy  zbiegli do  Po lsk i  w ykaza ły ,  że 
w śród u ch o d źcó w  do  Polski zna jduje się  tyl 
ko n iezn aczn y  odse tek  obyw atel i  n iem iec  
kich. 90 p roc  uc ie k in ie ró w  s ta n o w ią  obyw a  
tele polscy, k tó rzy  m ieszkal i  w- Nimczech.

*

Na k o n fe re n c ję  l ó w .  „Ort" ,  k tó ra  o d b ę ­
dzie  się w W a rsz a w ie  w p o n ied z ia łek  17 
b. m. w y jeżd ża  de legac ja  w ileń sk a  w  oso­
b a ch  pp A K ruka ,  VV. Kagana, inż.  M. Szrej 
b e ra  i p. F. Szlezingera .  (m 1 .

USUWA. PAJOft&ACZYWSZY

G O L  G Ł O W Y
M I G *  E M Ę ; N E MW A L G J g

BÓLE ZĘBÓW
G R Y P Ę >  p p z e z im ie h ia
. 6  Ó C e :  A  R  T R  E T  Y Ć 2 Ń B

; STAWOWE KO STHE
*?■.. ' .'.*" •-*’ t t* i**i*»• , r

* *:..- r» * 11 ■.->-■* .,!• .
■9* TE W YR ABIAMY I W  POSTACI

zKOGUTKIEM

P R Z E Z O R N Y  ojciec  i m ąż  zap isu je  się na  C z ł o n k a

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO

na Antokolu, z siedzibą ZAM KOW A 18
p ó k i  i y je  i p ra cu je  a ta le  k o rzy s ta  z k re d y tu ,  u m ie ­
ra jąc  p o z o s taw ia  rodz in ie  2480 Zł. i w ięce j  z a p o ­

mogi,  w y p łacan e j  p rzez  Bank niezw łoczn ie .

U Kenigsberf
C h o ro b y  - k ó r n e ,  

w e n e ry c z n *
1 m oozópłe tow e,

ullc4 Mlcklewlczs, 4
t e  e fo a  10-90, 

od g o d l .  9— 12 1 4— 8

Dr. Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7, tel. 10-67
o d  godz*  9— \ i 4— 8

Letnisko
d z i e .  ł a d n a  m i e j s c o w o ś ć ,  
w  m a j u  i c z e r w c u  d u z e  
z n iż k i .  I n f o r m a c j e :  J a g i e ­

l l o ń s k a  9 — 13
P R  O S I K I  ------------------------ ----------------

‘ K O W A L S K I N A »  m a s z y n is t k a
5 T O S L . E  5 I Ę  P O Z Y  U P O R C Z Y W Y C H  "

B O LA C H  
G Ł O W Y

Kilku Panów i Pań
re fe re n c jam i  zaan g ażu jem y  do p ra cy  p ro p a g an d o w e j .  

W y n a g ro d z e n ie  200 zł w s to su n k u  m iesięcznym . 
Wilno, B onifra terska  2— 3.

d m S t e n . ^

B E M I G N I ^ .

K O N I E C Z N I E  ( P  Z N A K l E f
. S i R C E  W P I E R Ś C I E N I U '

poszukule posady
ja k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  a n ­
g a ż o w a n a  d o  b i u r a  n a  ter* 
m i n o w ą  p r a c ę ,  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ę  r ó ż n e  p r a c e  w  
d o m u  p o  b. n i s k i c h  c e n a c h  
Ł a A a w e  o f e r t y  d o  A d m .  
. K u r j e r a  W i l e ń s k . * 4 p o d  

„ M a s z y n i s t k a "

PLAC
n a  Zwierzyńcu sp rzedam  
b t a o :o. O w a ru n k a c h  d o ­
wiedzieć się w  A d m in i­

s t rac j i  „K u r  W il“

P la c
sp rz e d a je  si^ 340 s ą ż n i 2 

p rzy  ulicy Pańvkiej  3 
d o w ie d z ie ć  się Z ak reco w a

Nr. 5 m, 8. tel.  19-30.
T a m ż e  w y d z i e r ż a w i  s i ę

ogród owocowy. 
Do sp r z e d a n ia

n o w o z b u -  a ^ l
d o w a n y  ■ ■
d rew n ian y  d w u m ie sz k a ­

niowy; p lac  675 m tr ,“ 
p rzy  ul. F inne j  zau łek  
L ew y  Ż o łn ie r sk i  2-a.

cukiernia i p^karnia
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

N o w o - W  i l e j k a  
l l .  W i l e ń s k a  8

" L A Ć
n »  Z w i e r z y ń c u  ( j a s n a  5)  
b a r d z o  t a n i o  s p r z e d a m .  
O f e r t y  d o  A d m i n i s t r a c j i  
„ICurjera W i l . “ p o d  „ P l a c *

Domek u S F
ziem  a) 2 m ieszk an ia  

( e l e k t r y e z n o ś ć )  OO S p f Z e -
d a n l a  (B .  f o t o , k a ) .  

T r a k t  B a t o r e g o  S

Piw iarnia-
Jadłouajnia

z c a ł k o w i  t e m  u r z ą d z e n i e m

sprzedaje się
z p o w o d u  w y j a z d u  

Z a u ł e k  Ś - t o  M i c h a l s k i  2.

Semochud
„ F i a t “ 4 lub  6-osobow y 

sprzodaje  się 
ulica O f ia rn a  Nr 4 m. 5.

Buchalter-
Bilćinsista

w ł a d .  j ę z .  n i e m .  i an g .  
p o s z u k .  o d p o w i e d n ,  p r a c y  

A d m i n i s t r a c j a  „K u r je r a  
W il .  d la  D a n i e l a ,

N a  w z ó r  n a j w i ę k s z y c h  m i a s t :  E u r o p y  z  d n i e m  j u t r z e j s z y m  j e d n o  z  n 2 i p ‘7 f p U -  

l a r n i l f i j S Z y C h  k i n  w i l e ń a k i c h  w p r o w a d z a  p O  T 3 Z  p i e r W S Z y  w  W i l n i e

nietywćiłą Jotyihczas atrakcją
ijfsłępy tu sednie słynnej O R K I E S T R Y  Jazz-Banduwej
p o d  k i e r o w n i c t w e m  P r o f e s o r a  F r a r i C l S Z k f l  T f h o r z a . S z c z o j o ł y  j u r r o .

kina, m u ­
li I M O

Colosseum
O t T m i t M M S k *  s

W  o d p o w i e d z i  

n a  l i c z n e  z a ­

p y t a n i a  u p r z e j ­

m i e  k o m u n i k u ­

j e m y ,  ż e  f i l m

Symfonia żytoD z l f  p r e m j e r a !  N i e b y v
k a z j a  d l a  m i ł o ś n i k ó w  
z y k i  i ś p i e w u !  W z r u s z a j ą c y  d r a ­
m a t  ż y c i o w y !  T r a g e d j a  s k r z y p ­
k a .  ś p i e w a k a  i k o m p o z y t o r a  p . t .

w  r o U e h  m u M  R f l l  C C  i  C l o l a  C t n a r f  R » » .  k *°'r - n  « ^ » k  i e  w r a ż e n i e  i k t ó ry
g ł ó w n y c h  J w ł i l S  D U L U  I  U I U I  J Q  J l U u l  l a  s i ę  n i g d y  n i e  z a p o m i n a  P o m i m o  o l b r z y m i e l i

k o s z t ó w  s p r o w a d z e n i a  t e g o  w s p a n i a ł e g o  a r c y d z i e ł a  C B Iiy  n l C  p O d w y t S Z O H O .
N a i )  P R O G R A M :  N a j n o w s z y  d o a a * a k  r y s u n k o w y  . P l e t r y k  w  r a d j o s i a c j l 0 .

U W A C A l  D z i ś  o s t e t n i  p o r a n e k  n a  f i lm  „ K r ó l  K rÓ IĆ W “ o d  g o d z .  2 — 4  B a l k o a  l f  gr, P a r t ę r  25  gr.

z a  k t ó r y m  p r z e p a d a  c a ł y  

ś w i a j t ,  b ę d z i e  w y ś w i e t l a n y  

j u ż  w  n a s t ę p n y m  p r o g r a m i e .

D y r e k c j a  k i n a

HELI0 S“.

Helios
D Z I Ś !  N i e b y w a ł y  f i lm ,  o c z e k i w .  p r z e z  m l l j O f t y l  P r z e w ó t  w  d z i e j a c h  k in e m a t o g r a f j i f  3 0 0  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
k o b i e t  S w l a t a l  T a k i e g o  p r z e p y c h u  i w y s t a w y  n i e  b y ł o  w  ż a d n y m  f i l m ie  —  a n i  e u r o p e j s k i m ,  a n i  a m e r y k a ń s k i m

W  r o la c h  gł. : i o a n  G r a w f o r d  i C l a r k  G a b e l .  W s z y *  t k i e  a r c y d z i e ł a  
B L E D N Ą  w o b e c  t « g o  n a j w s p a n j a l s z e g a  f i lm u  n a s z y c h  c z a s ó w *  

K r ó l o w a  m o d y  J O A N  C R A W F O R D  z a d e m o n s t r u j e  6 0  n a j m o d n i e j s z y c h  s t r o j ó w .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 — 6 — 8 — 1 0 .1 5
i a ń c z ą c i  V e n u s

Pan
DziS nleodw oram ie cstetnl dzIoA wp S " ' C  T  a  |U9 p  | |  V  f )  p  g g  a  p  ■ ■  w  w
p r z e p i ę k n e g o  f i lm n  •< n s a c y j n e g o  I CL I P ł  1̂ 1 Ca W I U  l i  M  A  D  W  k  Ł
N A D  P R O G R A M ;  R e k o r d  ś p i e w i o - m u z .  d O d ś n k  k o lo r o w o - r j r a  . K r ó l e s t w o  N e p t u a a * .  P o c z ą t e k  o  g o d z  2 - e j

J u i  J U T 1 4 0 I  P i e r w s z y  w i e l k i  r e p r e z e n t a c y j n y  f i lm  w ę g i e r s k i  p .  t.

MARSZ RAKOCZEGO
M u i y k a  P a w ł a  A b r a h a m a . S z c z e g ó ł y  w  o g ł o s z e n i a c h  j u t r z e j s z y c h

P i e r w s z a  —  w i e r n a .  D r u g a  —  w y u z d a n a ,  T r z e c i a  -— n a i w n a .  C z w a r t a  —  p r z e b i e g ł a .  P i ą t a  —  n i e b e z p i e c z n a .  S z ó s t a  —  in t ry g a n tk a ^  
a w s z y s t k i e  r ó w n i e  p i ę k n e . •> —  t o  s z e ś ć  ż o n  k r ó la  H e n r y k a  V iH ,  k t ó r e  u j r z y m y  w  m o n u m e n t ,  a r c y d z i e l e  f i l m o w e m  •

Pryw atne życie Henryka VIIP g-oxv
W  ro l i  g ł ó w n a j  g e n j a l n ,  C h a r l e s  L a u g h t o n .  N a s t ę p n y  p r o g r a m  k i n a  »

Roxy SBSSfSSt HeWOCZESMY RGBIKS9N
w  c u d .  k r a in i e  p i ę k n a . . .  G c n j a l n a  k r e a c j a  DOUGLASA FA IR B A N K SA  j a k o  R o b i n s o n  K r n t o e  na  b e T u d .  Yyysp ie

N A D  P R O G R A M :  C z i r o w n y  f i lm  s p l e w n o - d ź w i ę k o w y  w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h  z e  „ z ł o t e j  s e r j r

O
Z

c/5
c
u .

D z i ś  p o c z ą t e k  o g o d z  12-e j
OSTATNI DZIE Hf
P o t ę ż n y  P o l s k i  F i lm  t. 99 LftM flRŁE EC H O “ W i e l k i  d r a m a t  

r o z g r y w a j ą c y  s i ę  na t le  
c z a r n j ą c e g o  p i ę k n a  T a tr .

U W A G A !  Nie fantazja l«cz rzeczyw istość! U W A G A !
D z i e j e  n a j w i ę k s z e g o  s z p i e g a  X X  w .  o  k t ó r y m  w  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n y  m ó w i ł  c a ł y  ś w i a t !  E l e k t r y z u j ą c y  w i e l k i  f i lm  s z p i e g o w s k i

P a  raz  p i e r w s z y  n a  e k r a ­
n ie  p r a w d z i w e  k u l i s y  
s z p i e g o w s k i e j  r o b o ty

i z i i c j ę  u  a j  w  li b  * V * V w . u  s t u i  j  i u  , * ^ i a o i i ;  V, i c t  s i e j  w u j n  j  l i i  a* w  K i  c e  i  Y o w  l a l i  i—. i u l ł i

MATRICULE — 33 -  AS TREFL
Jutra  rew elacyjna preinjeta w  klnib „CASiNC**

L i i /
D Z I Ś !  N a j p o t ę ż n i e j t i z e  a r c y d z i e ł o  f e n o m e ­
n a l n y c h  g w i a z d  S l l w j a  b i d n e y  i g e n j a l n y  
„ D r .  j e k y l l  i M r.  H y d e “ F r e d r l c h  M a r s h Blaski i cienie miłości

N A D  P R O G R A M :  N a j n o w s z e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

Dztśl N a j w i ę k s z y  tr iu m f  k i n c n . a t o g i s f j i  ś w i a t o w p j l  F  U ,  k t ó r y  n a  w . . , s t k i c h  . o s t . w i  n i e . a t a i t e  w r a ż e n i e .  N i e .  
z w y k l e  w s t r z ą s a j ą c y  d i e m a t  e r o t y c z n y  J p r z e w y ż s z o j ą c y  . . Z a l e d w i e  w c z o r a j *  i . Z a u ł k i  ż y c i a *

w  r o i .  g ł .  k o b i e t a a  c  z i m n e m  s e r c u ,  a p ł c m . e n y m
g . o . i e  C l a u d e t e  C o l h e r t ,  R .  C o r t e r  1 B a b y  i e  
B o y .  o r a z  s e n .  f i lm  p o l s k i  p . t .  „ R y c e r z e  M r o k u * *

a rr j  TT f i l  L ę a s j ę Y  j  u i c n i a i  e i u i  J L A U J  .[J p i i C  W

„Wielka Grzesznica11
W dniu naszego

ś l u b u

mąż w jz n s*  mi...
N ig d y  n ie  z a p o m n ę  w z r u s z e n ia ,  k t ó r e  m n ie  

o g a r n ę ł o  g d y  z d a ł a m  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  w ła ś n i e  
p i ę k n o  m o je j  ś w i e ż e j ,  b ia łe j ,  d e l i k a t n e j ,  n i c z e tn  
p ł a t e k  r ó ż y ,  s k ó r y  i c e r y ,  n a t c h n ę ł o  m e g o  m ę ż a  
m i ło ś c ią .  A  j e d n a k ,  z a l e d w i e  p r z e d  k i lk u  m i e s i ą ­
c a m i  s k ó r a  m e j  t w a r z y  b y ła  s z o r s t k a  i z e s z p e c o ­
n a  p r z e z  w ą g r y  i r o z s z e r z o n e  p o ry ,  Z d o b y ł a m  
z a ś  n i e o p i s a n e  p i ę k n o  n o w e j  s k ó r y  p r z e z  c o d z i e n ­
n e  s t o s o w a n i e  z n a k o m i t e g o ,  p a r y s k i e g o  K r e m u  
T o k a l o n ,  b i a ł e g o  (n ie  t ł u s t e g o ) .  M a  o n  w ła ś c i ­
w o ś c i  w y b ie l a j ą c e ,  w z m a c n ia ,  ś c i ą g a  o ra z  d z i a ł a  
d o d a t n i o  n a  n a s k ó r e k .  J e s t e m  p e w n a ,  źe  u p i ę k s z a ­
j ą c e  d z i a ł a n i e  K r e m u  T o k a lo n ,  k o lo ru  b i a ł e g o ,  
p o m o ż e  k a ż d e j  k o b i e c i e  ł o  z d o b y c i a  s e r c a  m ę ż ­
c z y z n y .

Gratis. K a ż d a  c z y t e l n i c z k a  n i n i e j s z e g o  p i s m a  
m o ż e  o t r z y m a ć  b e z p ł a t n i e  L u k s u s o w a  K a s e t k ę  
P i ę k n o ś c i ,  z a w i e r a j ą c ą  K r e m  T o k a l o n  ( r ó ż o w y  
i b ia ły ) ,  o r a z  r o z m a i t e  o d c i e n i e  P u d r u  T o k a l o n .  
N a l e ż y  p r z e s ł a ć  70  g r o s z y  w z n a c z k a c h  n a  z w r o t  
p r z e s y łk i ,  o p a k o w a n i a  i in n y c h  k o * 2tó w ,  <do f i r m y  
O n t a x ,  o d d z i a ł  1 1 -E ,  W a r s z a w a ,  u l .  T r a u g u t t a  3 .

M A G G I ‘ c g o  ko tłu bu ljonow e i 
MAGGI‘ego przyprawo poznaje się  łatw o po 
orygioab ien i upakow aniu żńtto-czer- 
w o n e n  z nazw ą „MACHiD* i znakiem  
ochronnym  krzyż-gwiazda

W  handlu napotyka się na w yroby ken  
kurencyjne, których opakow ania podobne są 
do opakowań MAGGTcgo w ,ro b ó w . N aśla­
dow nictw u te sprzedaje się  często  jako  
MAGGI*ego w yroby, wprow adzając tem sa 
m «m  nabyw cę w błąd.

Ostrzegamy pp. gospodyn ie  przed w szel- 
kiem i uaśladow nictw am i i prosim y dom agać  
się  przy zakupie w yraźn ie MAGGI‘ego wy 
robów, zw ażając przytem  we w łasnym  inte­
resie na oryginalne opakow anie i n a  znaki  
achronne

M A  G G I
S p ó ł k a  z  o g r  o d p ,

Fabryka w Poznaniu

0o wynajęcta
mieszkanie

2 V i p i ę t r a .  3  p o k o j e  z  
w y g o d a m i ,  b a r d z o  c i e p ł a  
• f o a e r z n e .  T a r t a k i  1 9 - IV* 
r ó g  C i a s a e j  o w a r u n k a c h  
t c a a z e  w  m .  4 lu b  t e l  3 - 5 2

Mieszkania
l a k i u o * w e ,  ś w i e ż o  o d r e m .  
z e  W B ze lk iem i  w y g o d a m i  
o d  z » r » z  d o  w y n a j ę c i a  
ul. J .  s i ń s k i e g o  Nr.  6 oraz.  
z a u l  B e r n a r d y ń s k i  Nr. 10

N a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i

M T
T - w .  F a b r y k  P o r t l a n d - c e m e n t _  „ W Y S O K A "

BLACHĘ OCYNKOWANĄ
G ó r n o ś l ą s .  Z j e d n .  h u t  K r ó l e w s k a  i L a u r a

p o l e c a  f irm a

M. DEULL"~Fi
B iu r o  *—* J a g i e l l o ń s k a  3 ,  t e l ,  811  
S k ł a d  m i e j s k i  —  Z a w a l n a  4 4
S k ł a d  i b o c z n i c a  w ł a s n a ,  K i j o w s k a  8 ,  t e l .  999

P o w a g i św ied a le k a r s k ie g o  s łw ie r d z i ły ,
7 5 chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r y  ż o łq d e k  je s t  g łó w n q  p r z y c z y n a  po* 
wstawania n a jr o z m a its z y c h  c h o r ó b . - z a n ie -  
c z y s z c z a  k re w  i tw o rz y  z łq  p r z e m ia n ę  
m a te r ji.

71 C Ó R  E-9A8K3J
D - r o  L A U E R A

jak ło  s tw ie rd z ili  w y b itn i le k a r z e ,  sq  id e a l ­
nym  ś ro d k ie m  d lo  u z d ro w ie n ia  źo łp d k o , 
u s u w a ja  o b s lr u k c ję , sq  ła g o d n y m  ś ro d k ie m  
p r z e c z y s z c z a jq c y m , u ła tw ia jq  łu n k c ję  o r g a ­
nó w  t ra w ie n ia , w z m a c n ia jq  o rg a n iz m  i p o ­
b u d z a ją  a p e ty t.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D -ro  L A U E R A  
u su w a jq  c ie r p ie n ia  w q t r c b y , n e re k , k a m ie n i 
ż ó łc io w y c h , c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a t o B ,  
r e u m a t y z m  i o r t r e t y z m .
C*na pudełka Zł. 1.50; codwójn* pudełko Zt- 2.50 
5prr.adar w apt»»ka«-h • <irt>q<»rjacth ł*kł apłeczoych.)

M i e s z a n i e
5 - c i o  p o k o j o w e  z e  w a z e l -  
k i e m i  w y g o d a m i  d o  w y ­

n a j ę c i a  ul.  M a k o w a  5.

M ie s z k a n ie
4 p » l c t j « w e  z k u c h n i ą  

(I p i ę t r o ,  o g r ó d e k  i w e ­
r a n d a )  o r a z  m i e a z k a n i e  
2  p o k o j o w e  z k u c h n i ą  i 

s u t e r e n ą  d o  w y n a j ę c i a  
Ś w .  F i l i p a  4 v ia  a v i »  
k a a c i o ł a  ś w .  j a k ó b a .

3 poksje
luk jeden, kuchnia  
:mohe, słoneczne, 

ul. Jagiellońska 9 —  13.

“ ppkiiT
z w y g o d a m i  J o  w y ­
n a j ę c i a .  Z / k  D o b r o ­

c z y n n y  2*a, m. 14.

" P k ó J
z e  w s z e l k i e r a i  w y g o d a m i  
i t e l e f o n e m  d o  w y n a j ę c i a  
N i e m i e c k a  22 m. 19 ( f ron t)1

M s g is t r a i
faruaacji  d o b r z e  p o l e c o n a  
z  k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o -  
s z u k u j c  p o s a d y .  Z g ł o s z e ­
n ia  Mr. G o l d b l a t t  a p t e k a  

w  M o ś c i s k a c h .

Ssrzedam

t  o g r ó d k i e m  w  d z i e l n i c y  
s k a n a l i z o w a n e j .  D o w i e ­
d z i e ć  s i ę  w  A d m i n i s t r a c j i  
„ K u rjera  W i l e ń s k i e g o "  w  
g o d z .  12 — 3 p o  p o ł u d n i u  

i 7 — 9 w i e c z o r e m .

r S « j ! f  * ' k ~  > n a r  e*4j>. Drukarnia „KN7CZ“. WI?»«, Biskupia 4, tel. 3 40. Itf^aktor ©dynM iedaiałny W itnltł K m kJs.


